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Ceny ogłoszeń-

Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po 
szukiwania pracy 10 groszy: na> 
mniejsze ogłoszenie 130 zl„ dla bez 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówlo 
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowt 
100 proc. droższe. Za termin druki 

adminKtracla nie rxJn-><i :af1a 

Demonstracje komunistów na cmentarzu. 
Aresztowanie żony zabitego wywrotowcy. 

Warszawa, 2 l istopada. (Od 
wł. kor.). Wczoraj zebrał się na 
cmentarzu na Brudnie 

t łum komunistów, 
urządzając demonstrację nad gro 
hem zabitego przed k i l ku laty 
komunisty Białego. 

Do zebranych przemawiał pc-

Pochód drożyzny. 
Novsy cennik 

w cukierniach 
warszawskich. 
Warszawa, 2,Xl. (Od wł. kor.). 

W cukierniach pierwszego rzę­
du wprowadzony został 

nowy cennik z podwyżką 
15-procentową na napoje. Ceny 
ciastek nie podwyższono. 

seł Sypuła. Skonsygnowana po­
licja demonstrację rozbiła 

aresztując żonę Białego. 
Poseł Sypuła usiłował po raz 

drugi przemawiać, jednakże za­
miar jego spalił na panewce wo­
bec energicznej postawy polcjan 
tów. 

S a m o b ó j s t w o w d o w y 
na stacji kole i owej' w Pruszkowie. 

Z Pruszkowa donoszą: 
Na stacji koleiowei w Prusz­

kowie rozegrała sie wczora j 
przed wieczorem 

wstrzasaiaca scena. 
W oczach t łumu rzuci ła sie pod 
koła pędzącego pociągu 60-let-
nia kobieta, szukaiac śmierci. 

Ultimatum p Kona pozostało bez echa. 

Robotnicy Widzewskiej Manufaktury 
nie przystąpili do pracy. 

P.U.P.P. nie posiada wolnych wykwalifikowanych przędzalników. 
Jak wiadomo, zarząd W i ­

dzewskiej Manufaktury rozpla­
katował na murach swej fabry 
ki wezwanie do strajkujących 

p i pracy w uzi 
ilości 

of icerów pracujących w biu­
rach i zużytkowania ich 

w służbie l in jowej . 
Około 50 proc. of icerów tym 
sposobem przeniesionych zosta 
nie z biur do pu łków. 

Of icerowie zostaną zastąp ien i przez si ły 
cywi lne . 

Warszawa, 2. 11. (Od w ł . j dążą do zredukowania 
korcsp.). W Ministerstwie 
Spraw Wo jskowych planowa­
ny jest 

nowy system pracy 
b iurowej w urzędach i insty­
tucjach wo jskowych . Władze 

Badziuk j u i od wiosny 
przygotowywał się do zamachu 

na konsula polskiego w Pradze. 
Warszawa, 2. 11. (Od w ł . 

koresp.). Sprawca zamachu na 
konsula polskiego "w Pradze 
Badziuk zeznał że myśl 
zamordowania Lubaczewsklego 
powzią ł jeszcze' wiosną ' roku 
bieżącego. W sobotę pożegnał 
się ze s w y m pracodawcą o-
świadczając mu że • wyjeżdża 

do Algieru, aby wstąpić do 
Legii cudzoziemskiej. 

Rewolwer kupił w Pradze do­
kąd p rzyby ł 30 października. 
Na godzinę przed < zamachem 
Badziuk ' w y p i ł • w kaw ia rn i 
dwa 

kieliszki koniaku. 

Wybuch kotła w fabryce mydła. 
Trzech robotników uległo poparzeniu. 

Warszawa, 2. 11. (Od w ł . 
korcsp.) W fabryce myd ła 
p rzy ul icy Grodzieńskiej gdzie 
mimo święta wczora j praco­
wano nastąpił 

wybuch kot ła. 
Sala gdzie nastąpiła eksplozja 

została zupełnie zdemolowana. 
Trzech robotn ików uległo cięż 
kierau poparzeniu. Jednego z 
nich' w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala. W ł a 
dze,śledcze w d r o ż y ł y docho­
dzenie. 

Katastrofa autobusowa pod Warszawą. 
Czterech pasażerów ciężko rannych. 

Kierowany n iewprawną rę­
ką autobus wpadł na kamień 
przydrożny i zwal i ł się do 

Z Warszawy donoszą: 
Na szosie krakowskie j pod 

Raszynem w y d a r z y ł a się wczo 
raj katastrofa autobusowa, w 
które j cz tery osoby odniosły 

ciężkie rany . 
Z W a r s z a w y do Grójca je­

chał autobus, należący do Sta­
nis ława Matyjasiaka, zamiesz­
kałego w Zalesiu pod Grójcem 

P r z y k ie rown icy siedział 
'Jan M i kowsk i (Grójec), 
nie posiadający prawa jazdy. 

Na 14 ki lometrze, chcąc w y 
mimąć kałużę w o d y na szosie, 
skręci ł nagle w lewo, potem w 
prawo. 

r owu 
do góry kołami. 

Ciężkie rany odnieśli 4 pa­
sażerowie Jan Czajka (Mszczo 
nów), Stanisław Kozerski (Sze 
roka 36), Kacper Laskowsk i , 
konduktor autobusu (wieś L i ­
sów pod-Grójcem) i Józef No­
w a k (Czerska 8). 

D w u p ierwszych przewie­
ziono 

w stanie groźnym 
do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Szofera aresztowano. 

Poświęcenie ew. kościoła św. Mateusza 
Łodz i . w 

Wczora j odbyło się uroczyste pośw-ięcenie kościoła ewange 
l ickiego św. Mateusza na u l icy Piotrkowskie j . , N a ' uroczy­
stość p r zyby ł smperjntendenL generalny ^ k o ś c i o ł a ' ewangel i -
ckiegf^-Tpaftor- Kr5ursżty 8 t t j f t y podłużsfcęj-przemeiwtó,dokonał 
poświęcenia świą tyn i . Łącznie z superfojteradentem Burszem 
przemawiał również pastor z parafji św,- T r ó j c y , ks. Wer- , 
negart. Na miejsce uroczystości p rzyby l i przedetawicrcle 

w ładz z p. wojewodą na czele. 

robotników przędzalni. bv dnia 
2 listopada, t j . dzisial. Podjęli o 
godzinie 5 rano prace, w prze­
c iwnym bowiem razie rozpocz­
nie się nowe angażowanie ro­
botników. 

W odpowiedzi na to wezwą 
nie związk i robotnicze rozpla­
katowały odezwę do strajkują­
cych, aby pod żadnvm pozo­
rem nie przystępowal i do pra­
cy. 

I oto robotnicy Widzewsk ie j 
Manufaktury wykaza l i rzadką 
naprawdę solidarność. Dziś o 
godzinie 5 rano do oracv w prze 
dzalni 

nie s tawi ł sie n ik t . 
pomimo, że o d ~ 7 w v związków 

Iministracja fabryk i poleciła 
usunąć. 

Na odbytem zebraniu robot 
nicv postanowil i jednogłośnie 
nie podejmować oracv dopóty, 
dopóki nie zostanie D r z v w r ó c o 
uy cennik przedstra ikowy. 

Jak poinformował nas jeden 
z k ie rown ików związku chrz.,. 
nowy cennik płac. t i . skorygo­
wany z dnia 29 października, 
bynajmniej nie ewarantuje ro­
botn ikowi , że orzv największej 
nawet wydajności Dracv będzie | 
on mógł wyrob ić tarvfe. obo­
wiązującą ogólnie w przemyśle 
włók ienniczym. 

Przed strajkiem na wyrob ie 
niu dziesięciu k i logramów cien 
kiej przędzy robotnik zarabiał 

2 złote 50 groszy, 
oodług nowego cennika zaś na 
tychże 10 ki logramach zarobi 
maximum 2 zł. 12 er. czy l i że 
różnica jest dość duża. T y g o d ­
niowo różnica pomiędzy zarób 
kiem przedst ra jkowym a obec­
nym wynos i 

6 do 7 z ło tych, 
co jest kwo ta bardzo poważną 
dla robotnika. 

Cennik obecny I przedstrai­
k o w y przedłożony został w e 
wtorek przez przedstawiciel i 

w iązków panu wojewodzie Ja 
szczoł towi zgodnie • z w y r a ź o -
nem przezeń uprzednio żąda­
niem. Postawa robotn ików 

jest zdecydowana. 
Postanowil i poty s t ra ikować 1 
pobierać zapomogi, oóki nie 
p rzywrócony zostanie cennik 
przedstra ikowy. 

Stanowisko f i r m y iest nadal 
oporne. Przedstawiciel związku 
chrześcijańskiego w udzielo­
nym nam wyw iadz ie wy raz i ł 
iednak nadzieje, że skoro strajk 
pot rwa dłużej, to ooór f i r m y 
złagodnieje i póldzie ona na u-
stepstwa. 

Dziś wyjechał do Warsza­
w y poseł Waszkiewicz, k t ó r y 
podejmie starania. abv rząd 
wk roczy ł w sorawe zatargu w 
Widzewskie j Manufakturze. 
r Czy zarządowi fabryk i uda 
się^angażować nowvch robotni 
ków. iest bardzo wa tD l iwe . po­
nieważ, jąk iuż o tem Pisaliśmy, 
przędzalników fest w Łodz i , a 
zresztą i w ca łym kralu brak 

niemal zupełnie, z Dośród straj­
kujących zaś nikt na nowych 
warunkach do oracv nie przy­
stani. 

Jak sie dowiaduietny z mia 
rodajnego ź ródła , w ł a d z e posta 
nowi ły poczynić Dcwne posu­
nięcia w sprawie zatargu w W i 
dzewskiei Manufakturze. Efekt 
nostinieć tych u jawni sie jednak 
dopiero 

w przysz łym tveodniu. 
* * • . 

W związku z postanowieniem 
zarządu Widzewsk ie j Manufak 
tury . by w razie nienrzvstapie-
nia robotników do ntacv dnia 2 
listopada, rozpocząć angażowa 
nie nowych sił. zwróc i l iśmy się 

do Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy, gdzie, udzie­
lono nam następujących ' infor­
macji : . 

G d y b y f i rma zwróc i ła się. do 
naś z zapotrzebowaniem na fa­
chowców na cienka przędzę,' to 
nie mogl ibyśmy uczyn ić . je j za 
dość. ponieważ . 

fachowców nie mamy. 
Mogl ibyśmy polecić Jedynie t y l 
ko tych samych straikująćych, 
iednak nie mamy prawa zmusić 
ich do podjęcia pracv. o i l e b y 
sie sprzeciwi l i . Obecnie w da l ­
szym ciągu reiestruiemy stra j ­
kujących, by mogli Dobierać za 
pomogi. 

- X X -

Na cmenf-.rz nruszkowskl 
przyby ła W Ł U dniu 
Wszystk ich S . > •', lehiia 
Marianna Stare i ,iest-
kanka w s i Starc-efco nod Plon 
skiem. 

Przyby ła ! abv oomou.,,. 
na grobie męża. . 

Wprost ze stacii udała słe na 
cmentarz. Kupiła skromny w i a 
nek astrów i poszła do mog i ł y 
meźa. 

Gęsty mrok otuli ł Iuż cmen­
tarz, opustoszało.miasto umar­
łych. gdv staruszka .podniosła 
sie i sk ierowała do wyiśc la . 

•. Szła na dworzec. Kupi ła b i ­
let do Warszawy i wysz ła na 
Peron. . ' ' • • < • . • ' 
• Starczewska stanęła.na skra, 

iu' peronu. . • • - . 
W. dali. zamigotały re f lek tory 

nadjeżdżającego • pociągu. . 
Pociąg wjeżdżał na- stację. 
W t vm momencie staruszka 

nrzeżeenała sie i - zanim ktbkol 
wiek zdołał powstrzymać ją-

rzuci ła sie ood koła 
pędzącej lokomotywy. ' 
' Z pod kó ł pociągu wydoby to 

konająca już Starczewska.' i . 
Przeniesiono ia na noszach 

do miejscowego szpitala. 
— Nie ratujcie — szeptała 

^bladłem! wargami . — Naresz 
cle. nareszcie połączę sie z .me 
żem... 

W dziesięć minut później, 
mimo usilnej pomocy lekarskie] 
staruszka zmarła. 

W „mieście Umarłych". 

T łumy publ iczności zwiedzi ły w dn iu wczorajszym cmentarze. Na g robach do późnego 
wieczoru ja rzy ły się świeczki i toczy ły się rozmowy o tych k tó rzy odeszli o d nas 

na w iek i . ¥<>t A. Meyer. 

Zbrojny napad na litewski urząd 
celny. 

Bandyci zrabowali pieniądze i towary. 
Kowno. 2. 11. — W Łozdzie 

jach w rejonie Wiża in na L i tw ie 
dokonano w nocv zbroinego na 
padu na l i tewski urząd celny. 

Zamaskowani i uzbrojeni 
bandyci, po sterorvzowaniu cel 

n ików. zrabowal i ki lkadziesiąt 
k i logramów ty ton iu i sachary­
ny, odebranych przemytnikom 
oraz zabral i z kasv urzędu pół­
tora tysiąca l i tów. Pościg nie 
dał rezul tatów. 

Najwyżsi dostojnicy państwa 
u grobu N ieznanego Ż o ł n i e r z a . 

Z Warszawy donoszą: 
Dziś w południe, iako w dniu 

święta zmar łych, złoża wieńce 
na grobie Nieznanego Żołnierza 

naiwyżsi dostojnicy państwa. 
„ . 0 godzinie 12 przybędzie 

Prezydent Rzeczypospolitej, a 

patrz str. 2-ga. 

w pięć minut późniei z iawi się 
wiceminister spraw woisk., gen. 
Fabrvcv w imieniu Marszałka 
Piłsudskiego. 

O godz. 12.30 z łożv hołd 
symbolowi bohaterstwa polskie 
go oręża szef misi i francuskiej 
gęn.' Denain. „ 

Uroczystościom t v m asys­
tować będzie eeneralicia.. szefo 
wie departamentów M. S. \W. i 
oddziałów sztabu generalnego 
oraz kompania honorowa 21 p. 
p. z orkiestra. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.21 
N o w y Jork 8.89. 
Paryż 34.82. 
Szwajcar ia 171.53. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywa t - , 

nych 8.90 

Pierwsza przede, gdańska. 
Warszawa 57.91 
Z ło ty 57.93. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.91 

DOLAR W LODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzl 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.90 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do-
siateczna. 
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Szczegóły wczorajszych krwawych zajść wa Lwowie. 

o ffapad itriiistirt bojówek na policje. 
O d s a l w d e m o n s t r a n t ó w k i lkadz ies ią t osób odn ios ło ciężkie rany. 

L w ó w . 2. 11. — Jak już donio­
s ł y depesze, w dniu wczo ra j ­
szym, jako w 10-ta rocznice o-
panowania L w o w a orzez Uk ra ­
ińców i rozpoczęcia rozpaczl i­
we j obrony przez Orlęta polskie 
przyszło do prowokacy jnych 
wystąpień nac1onallstvcznych 
Krup ukraińskich. 

Rozpoczęło sie od o rowoka-
cji p r z y pomniku obrońców 
L w o w a na Persenkówce. W no 
cv ze środy na czwar tek dwa j 
nieznani sprawcy odkoDali d w a 
stopnie tetro pomnika 1 nodłoży-
11 nabój, k tó ry eksolodując. u-
szkodził pomnik nieznacznie. 

Na odgłos detonacii pełnią­
cy wówczas służbę na dworcu 
ko le jowym Persenkówka poste 
runkowi Duszenko i Chrzan po­
dąży l i bezwłocznie na miejsce, 
nie zauważyl i tam jednak niko­
go. 

Chrzan udał sie do telefonu, 
aby zawiadomić władze o w y ­
padku. Duszenko został na miej 
scu. W k i lka minut później Du 
szenko zauważył w odległości 
około 200 mtr . od pomnika w y ­
nurzające sie z mg ły dwie syf 
w e t k l , podążające w k ierunku 
lasku Zubrzyckiego. 

Posterunkowy zabiegł Im 
'drogę 1 usi łował ich zatrzymać 
Na wezwanie . .Stół ! " ludzie c l 
oddali do niego sześć st rzałów, 
z k tó rych jeden zrani ł 

policjanta w pachwinę. 
Sprawcy umknęl i następnie 

vt k ierunku d w o r k u oułk. Śnia 
dowskiego. gdzie weszl i na po­
dwórze. Na głośne ujadanie 
psów wyb ieg ł dozorca Cymba­
ła, do k tórego strzelono t r zy ra 
zy . Kule chyb i ł y , a snrawcy 
zbiegli dale) 

Posterunkowy Duszenko zo­
stał odwieziony do szpitala w 
stanie bardzo groźnym. 

Tej samei nocv inna grupa 
młodzieży ukraińskie! znisz­
c z y ł a pomnik Or ląt na Politech 
nice. Pomnik został oblany a-
tramentem oraz 

poorany tenem narzędziem. 
Q świc ie Ukra ińcy w y w i e ­

si l i na rTnlwcrsytFcie" trrzy "ul. 
Marszałkowskie j oraz na kop­
cu Un j l Lubelskiej żółto-nieblec 
kie chorągwie ukraińskie, k tóre 
policja usunęła. 

Do godz. 4 po południu pano 
w a l w e L w o w i e sookói. W i e ­
czorem w katedrze unickiej Św. 
Jura odprawiono panichlde za 
Ukra ińców, poległych w czasie 
w a l k i o L w ó w . Na dziedzińcu 
ce rk iewnym zebrało sie k i l ku ­
set Ukra ińców, do k tó rych prze 
m ó w i ł b. Inspektor szkolny po­
seł ukraiński Leszczyński oraz 
poseł Celewicz. 

W przemówieniach swoich 
podburzal i oni zebranych 

przeciw państwu polskiemu. 
Następnie s formował sie po­
chód, złożony z około 2 tys ięcy 
Ukra ińców podążający na cmen 
tarz Łyczakowsk i . W połowie 
u l icy Mick iewicza oddział pie­
szych policjantów zastaDił dro­
gę demonstrantom, k t ó r z y po­
częli cofać sie w k ierunku u l icy 
św. Jura. Z t łumu ukraińskiego 
i id ły strzały rewolwerowe 
do policjantów. Na pomoc pie­
szemu oddziałowi nadjechał od­
dział konny, k tó ry szarżując, 
stłoczył część Ukraińców na 
dziedziniec katedry św. Jura, z 

1>oza które j zaczęto znów strze-
ać z rewolwerów. Policja odpo­

wiedziała strzałami. 
Wywiązała się formalna b i twa, 
w k tóre j padło około 300 strza­
łów. Równocześnie na wieży 
św. Jura wywieszono chorągiew 
ukraińską. W czasie strzelani­
ny poseł ukraiński Celewicz za­
grzewał do dalszej wa lk i z pol i ­
cją. . 

Wreszcie silne oddziały pol i ­
cji wkroczyły na dziedziniec ka­
tedry i rozproszyły Ukraińców. 

Uchodząc, Ukraińcy dali 4 
strzały rewt lwerowe do auta, 
k tórem jechał nadkomisarz po­
l icj i Adam Nowodworski . Trzy 
kule u tkw i ł y w aucie. Również 
mocno ostrzeliwany był prowa­
dzący akcję rozproszenia pocho 
du nadkomisarz policji Kozakie­
wicz, którego z opresji uratował 
komisarz K l im, nadbiegłszy z od 
działem policj i konnej. 

W tej fazie k rwawych utar­
czek zostało 

10 osób rannych. 
Trzej posterunkowi SL Miecz-

karz, W . Krzyżostaniak oraz po 
licjant nr. 397 zostali ranni w 
głowę, nadto został przebity no­
żem wywiadowca pol. Wi lhelm 
Prus, k tó ry otrzymał cios w pier 
fik 

Oprócz tego postrzeleni zo 
stali: 14-letnia uczenica Marja 
Romańczukówna, seminarzyst-
ka Marja Mańczak, uczeń Boh­
dan Kozłowski, 19-letni Roman 
K l inków i Józef Storcki. Wszy­
stkich przewieziono 

w stanie ciężkim do szpitala. 
O godz. 7 wiecz. polska mło­

dzież akademicka w odpowiedzi 
na krwawe demonstracje Ukra ­
ińców ruszyła na ulicę Supińskie 
go, gdzie znajduje się ukraiński 
dom akademicki. Zaczęto wyb i ­
jać szyby. Ukra ińcy urządzil i ba 
rykadę i zasłaniali okna 

Gdy zaalarmowana policja 
przybyła na ulicę Su pińskiego, z 
okien ukraińskiego domu aka 
demickiego posypały się gęste 
strzały rewolwerowe do policj i. 

Znów wywiązała się formalna 
walka pozycyjna, w czasie k tó ­
rej padło około 200 strzałów. — 
Z pomocą rannym przybyło po­
gotowie ratukowe, do którego 
Ukraińcy dal i 5 strzałów. 

Tuta j padli ciężej ranni Pola­
cy, z pośród k tórych przewiezio 
no do szpitala k i l ku studentów 
z ranami postrzałowemi. Między 
rannymi znajduje się tam Anna 
Chwałkowa, prócz tego k i lka 
dziesiąt osób odniosło lżejsze 
rany. 

Z policji zostało rannych lek­
ko 18 policjantów, k tórych pozo 
stawiono w koszarach. 

W czasie rozruchów policja 
aresztowała 16 Ukraińców 

za opór władzy oraz 6 Ukra iń­
ców z bronią w ręku. wymierzo­
ną przeciw policj i. 

O godz, 8 wiecz. t łum uliczny 
ruszył pochodem przez miasto 
na ulicę Ruską, gdzie 

zdemolowano budynek 
Tow. „Proświ ta" , redakcję dzień 
nika ukraińskiego „ D i ł o " i biura 
Tow. ukraińskiego asekuracyjne 
go „Dnister" . 

T łum wtargął do budynku 
„Proświ ty" , wszedł na pierwsze 
piętro, gdzie mieści się drukar­
nia i przez okna powyrzucał u-
rządzenia drukarni i części skła 
dowe 'odebranych maszyn. 

U wy lo tu ulic Blacharskiej i 
Ruskiej utworzyły się barykady 
z książek, krzeseł, papierów, czę 
ści maszyn i innych sprzętów. 

'Następnie t łum wtargną ł do 
drukarni . .Di ła" . edzie Ukra iń ­
cy zajęci by l i praca. Przerażo­
na introl igatorka Michal ina F i -
iusz wyskoczy ła z okna p ie rw­
szego pietra na ulice i 
doznała złamania noarl 1 rek i . 

Z lokalu . .Di ła" oosvoały się 
na ulicę strzały, od k tó rych zo­
stała ranna 34-letnia Zofja M u -
zyniec i 23-letni Mau rycy W i 

sznicer z zawodu lakiernik. 
O godz. 9 wieczorem t łum 

udał sie na u l . Kościuczkl, gdzie 
zdemolowano skleo i biura k o ­
opera tywy ukraińskie! ..Masło 
sojuz". Całe urządzenie koope 
r a t y w y zostało zniszczone. — 
Sprzęty wyrzucono na ulicę. 

Pod naporem nolicii t łum po 
7 ą ł rozchodzić sie około godz. 

10-ei wieczorem. 
Po tvch wypadkach grupa 

Ukra ińców, złożona z 60 osób, 
zebrała sie w lokalu kooDeraty-
w v ukraińskiej ..Centrosojuz" 
przy ul . Z imorowicza 20. gdzie 
przy zgaszonem świet le elck-
t rycznem odby ła naradę. Na ze 
braniu tem mia ły zanaść decy­
zje co do zorganizowania w 
dniu dzisiejszym 

k rwaweco odwetu. 
Do zakonspirowanego loka 

u udała się natychmiast auta­
mi policja, k tóra aresztowała 
wszystk ich uczestników zebra 
nia. Pod si lnym konwojem spro 
wadzono Ich do aresztu urzędu 
śledczego. 

Trzydzieści zaniedbanych mogił. 
hiikt sią nie interesuje grobami zmarłych weteranów 

Trzydzieści mogi ł wetera- ło się parę stoczków, reką do 
IR N R M - O R O « I N 1 O-CO M N L . . I T. 1 1 • . . A nów powstania 1863 roku nal i­

czyl iśmy wczora j na Starym 
Cmentarzu Katol ickim. Tych 
męczenników 

za wolność Olczvznv 
spoczęło już w ziemi z pośród 
mieszkańców naszeeo grodu. 
Zapewne czyteln icy nasi cieką 
w i będą. jak też oicowie nasze 
go grodu pamletaJa o tvch ubo 
żuchnych mojri łach. kry jących 
szczątki tych twardych duchów 
k tórych nie zdołał złamać ża­
den satrapa moskiewski , 
nie zgnębił Sybir , nie zamęczy 
ła katorga. A no. nie szczególny 
wyg ląd mia ły wczora i owe mo 
g i łk i . W latach ubiesrłvch jakoś 
więcej dbano o przyozdobienie 
tych grobów i sarkofaeu sied­
miu poległych. 1 
Widocznie ojcowie miasta 

pożałowali . .groszy" 
na doprowadzenie moiri ł do po 
r z ą d k u i do stanu odDowicdnie-
go w dniu święta umar łych . Na 
grobach t vch bowiem widz ie­
l iśmy zaledwie trochę gałązek 
jod łowych, porzuconych bez­
ładnie. Sarkofag siedmiu poleg­
łych również podobnie by ł o-
zdoblony. a u podnóża dopala-

brvch ludzi p o s t a w i o n y c h . Zad 
nego kwiatka, an i iedne j ś w i e ­
cy , żadnej ozdoby. Mos r i ł y t y c h 
weteranów, k tórzy w Ł o d z i ro 
dzin nie pozostawil i , nie mają 
nawet 

tabl ic z nazwiskiem. 
Obecne na cmentarzu w d o ­

w y po ostatnio Dochowanych 
weteranach gorzko skarży ły 
się na p o d o b n e c iężkie niedbal­

s t w o oraz na pokrzywdzenie ze 
strony funduszu emerytur gdW 
od r o k u 1919 odieto n iek tóryn 
zapomotri zupełnie. Jest tt 
rzecz niedopuszczalna, aby na 
ród odwraca ł sie od rodzit 
tych. k t ó r z y za ieeo wolność i\ 
cie swe k ład l i i żeby skąpił za­
s i łków w d o w o m , pieleeniarkora 
i nieraz żyw ic ie l kom 
zniedołeżi i ia łvch staruszków. 

orgij samochodowych. 
Bójka w tancbudzie. • 

l istopada. W kronice 
pogotowia ratunko-

następujące 

Łódź, 2 
miejskiego 
wego zanotowano 
wypadki 

Na ul icy Konstantynowskiej w 
katastrofie samochodowej odnio 
sła szereg ran głowy 30-letnia 

Janina Mal inowska, 
żona pracownika f irmy „Sie­
mens", zamieszkała przy ul . Ja­
giellońskie; 14. Karetką pogoto­
wia Mal inowską przewieziono 
do domu. 

• • • 
W bójce przy ul icy Gołębiej 

na Bałutach odnesli rany: 29-let 

Bagnetem w pierś robotnika. 
Tajemniczy napad za cmentarzem. 

Łódź, 2 listopada. — W dniu 
wczorajszym około godziny 10 
wieczorem w polu za cmenta­
rzem katol ick im w Chojnach roz 
legł się k ró t k i przeraźliwy 
krzyk, a następie głuche jęki . — 
Przechodnie rzuci l i się w kierun 
ku miejsca, skąd dochodziły 
k rzyk i . Niebawem znaleziono 
bez zmysłów mężczyznę 

z głęboką raną 
piersi. Nieznajomy dawał słabe 
oznaki życia. 

Przeniesiono go do tramwaju 
l in j i nr. 11, poczem przewiezio­

no do lcznicy Kasy Chorych. Po 
nałożeniu prowizorycznego opa­
t runku ciężko rannego przewie­
ziono do szpitala miejskiego 
przy ul icy Drewnowskiej . 

Rannym okazał się 29-letnI 
Leon Lis, 

robotnik, zamieszkały przy u l i ­
cy Dąbrowskiej 7. 

Lis jak się okazało został na­
padnięty przez nieznanych mu 
osobników, z k tórych jeden u-
godził go bagnetem w pierś. 

Zbiegłych sprawców poszuku 
je policja. 

Przykre doświadczenie wczorajszego dnia. 

Y NARESZCIE OSTANIE M l W 
Pójdźmy za przykładem Warszawy. 

Dzień wczora jszy wykaza ł 
najdobitniej, jak bardzo szwan 
kują środki komunikacyjne w 
Łodzi . Nieprzejrzane t łumy w y 
egły na ulice miasta, zdążając 

na cmentarze, aby oddać hołd 
pamięci swych najdroższych. 
A każdy szedł z wieńcem lub 
wiązanką k w i a t ó w . Tego co 
się działo wczora j w t r a m w a ­
jach pióro nie opisze, ani s łowo 
nie opowie. R o z g r y w a ł y się w 
nich 

Iście dantejskie sceny. 
Szturmem zdobywano miejsca 
nawet na stopniach peronów. 
T ł u m y czekały p rzy przystan­
kach l in i j p rowadzących na 
cmentarze. 

Dyrekc ja K. E. Ł . zrobi ła 
wszystko, co mogła aby l u ­

dziom umożl iwić dostanie się 
do bram cmentarnych. Urucho 
mlono znacznie większą liczbę 
wagonów l ln i j Nr. 3 i Nr. 1, 
wielk ie nowe w o z y motorowe 
wycofano z Innych l lni j i skie­
rowano na lit i je wymienione 
w y ż e j ; na tychże samych 11-
njach uruchomiono w ie lką ilość 
wagonów przyczepnych kosz­
tem l in i j i nnych ; kurs l ini j Nr. 
6, 5 i 15 został zmieniony; 
t ramwaje te doprowadzano w 
pobliże cmentaray. 

A jednak 
wszystk ie te zarządzenia oka­
zały się niewystarczające, lu­
dzie nie mogl i się do t ramwa­
jów dostać i odbywa l i w ę d r ó w 
k i na cmentarze pieszo, tak­
sówki i dorożki tak samo b y ł y 
zajęte wszystk ie bez wy ją t ku . 

A przecież można by ło te­
mu wszystk iemu zapobiec 
przez to, że tabor t r a m w a j o w y 
zostałby powiększony. Niejed­
nokrotnie Już poruszaliśmy 
sprawę niesłychanego t łoku w 
t ramwajach łódzkich. Dy rek ­
cja K. E. Ł . stale t łumaczy się 
tem, że 
remiza przy ul icy Dąbrowskie j 
jeszcze nie jest gotowa, a za­
mówione w o z y jeszcze nie na­
deszły. Czyżby nie można, 
przyśpieszyć budowy nowej re 
m izy? Od czasu poczynienia 
zamówienia nowych wagonów 
upłynę ło już sporo czasu. Czyż 
dyrekcja K. E. Ł . naprawdę nie 
m a w p ł y w u na fabrykę w któ­
r e j wagony zamówi ła, by fa­
b r yka ta dostarczyła wago­
nów 

.we właściwym czasie?. 

Nowe w o z y dostarczone na 
Wszystk ich ś w i ę t y c h oddały­
by nieocenioną usługę. 

Ruch pasażerski w Łodzi 
na l injach t ramwa jowych 
wzmaga się stale. I t rudno so­
bie wyobraz ić , b y największa 
nawet w granicach możliwość 
ilość wozów t ramwajowych 
mogła podołać przewiezieniu 
wszystk ich ludzi, k t ó r zy prag­
ną jechać miast Iść pieszo. 

Problemat ten z doskona­
ł ym sukcesem 

rozwiązała Warszawa 
przez wprowadzenie autobu­
sów, k tóre kursują po tych u l i ­
cach gdzie niema szyn t r am­
wa jowych , łącząc najważniej­
sze ośrodki miasta do k tórych 
prowadzą również linje t ram­
wajowe. 

W y d z i a ł przedsiębiorstw 
miejskich magistratu wln ienby 
się nad t y m projektem poważ­
nie zastanowić. Mog łoby ko­
munikację autobusową urucho 
mlć miasto, gdyż jak wiadomo 
umowa z towarzys twem t ram 
wa jowem zawarta przez p ie rw 
szy Magist rat łódzki oddała 
temu towarzys twu monopo 
eksploatacji komunikacyjnej 
wobec czego p rywa tne przed 
ślębtorstwa są wyk luczone. 

Autobusy powinnyby posia 
dać t yp jednol i ty, upodobniony 
kolorem chociażby do wago­

nów t ramwa jowych , tak, jak 
to ma m ie j sc^ w Warszawie. 
Ceny przejazdu również dosto 
sowaneby zostały do cen bi le­
tów t ramwa jowych . Nie ulega 
kwest j i , że autobusy takie cie­
szy ł yby się wie lką frekwencją, 
nie szkodząc bynajmniej f rek­
wencj i t r amwa jów . 

Na l in j i Nr. 3 kursuje nowiu 
teńki wagon, posiadający na 
dachu 

wenty la to ry . 
W a r t o b y by ło wprowadzić 
wen ty la to ry takie również w 
t ych nowych wagonach, które 
już wcześniej kursować zaczę 
ły . B rak powietrza w przepeł­
n ionych wagonach to jeszcze 
jedna z w ie lu dokuczl iwości 
t rapiących publiczność korzy ­
stającą z komunikacj i t r amwa­
jowej . 

K. 

Dwa kongresy socjalistyczne 
w Dąbrowie Górniczej i w Katowicach. 

Dąbrowa Górnicza, 2 listopa ., 2 .. 
da. Na rozpoczęty tu kongres P 
P. S. przybyło ogółem 247 dele­
gatów, reprezentujących 18 o-
kręgów. Okręg warszawski wy­
słał 16 delegatów. K lub sejmo­
wy P. P, S. w komplecie za wy­
jątkiem marszałka Daszyńskie-
go_i 5 secesjonistów 

Zdarzenia I wypadki 
ubieg łe j doby. 

(—) W Pradze emierant u 
kraiński Tadeusz Pasiuk strze 
l i ł z rewo lweru do konsula pol 
skiego Lubaczewskieeo. jednak 
chybi ł . Równocześnie chciał 
benzyna podpalić konsulat. Are 
sztowany oświadczył, że chciał 
zabić konsula, jako przedstawi 
cielą Polski w rocznice powsta­
nia państwa ukraińskiego przed 
10 la tv . 

(—) Sterowiec ..Graf Zeppe­
l i n " wy lądowa ł do 71-godzinnej 
podróży w Friedrichshafen. Dr . 
Fckener udziel i ł prasie sensacyj 
nego w y w i a d u , w k t ó r y m 
stwierdzi ł , że ..Graf Zeppel in" 
nie nadaje sie do komunikacj i pa 
sażerskiej. na użvtek k tóre j mu 
sza bvć budowane sterówce co 
najmniej o 20 k im. szybsze na 
eodzine i o mocnieiszei i— w łó ­
ce. 

Z zagranicy przybyl i przed­
stawiciele socjaldemokracji au­
striackiej (dr. Adler) , czeskiej 
(Prokesz), niemieckiej, l i tew­
skiej (Paplauskas), łotewskiej 
(Ulpe), gdańskiej (Loops) i nie­
mieckich socjalistów z Czecho­
słowacji Pohl). 

Poza tem na kogres dopusz­
czono większą ilość osób 

w charakterze gości, 
tak, że ogółem przybyło do Dą­
browy około 2 tys. osób. 

Otwarcie zjazdu poprzedziło 
otwarcie Domu Ludowego. O-
brady kongresu otworzył poseł 
Diamand jako prezs rady naczel 
nej P. P. S. Przewodniczącym 
wybrany został poseł Żuławski. 

Odczytano l isty senjora socja­
l istów polskich Limanowskiego 

i marszałka Daszyńskiego. 
Nastąpiły przemówienia powi 

talne przedstawiciel i zagranicz­
nych z których wrażenie wywar 
ła mowa sekretarza 2-ej między 
narodówki Adlera. 

Referat pol i tyczny wygłosił 
poseł Barl icki , wypowiadając się 
za ostrą opozycją wobec rządu. 
Jutrzejsze obrady kongresu to­
czyć się będą 

w Sosnowcu. 
Katowice, 2;Xl. Równocześnie 

z kongresem PPS. odbywa się w 
Katowicach kongres Frakcj i re­
wolucyjnej. 

Przyśpieszone na życzenie mi 
nistra Moraczewskiego o jeden 
dzień obrady kongresu zagaił po 
seł na sejm śląski Biniszkiewicz. 

Prezesem honorowym wybra­
ny został min. Moraczewski, k tó 
ry wygłosił następnie dłuższą 
mowę o zakulisowych przyczy­
nach opozycji C. K. W . wobec 
rządu Marszałka Piłsudskiego 
Następnie przemawiał poseł Ja­
worowski . Przewodnictwo kon­
gresu objął p. Rożnowski p, War 
szawy 

ni Adam Przysiecki , zamieszka 
ły przy ul icy Gołębiej 8, 21-letn 
Bolesław k ramarczyk (Wilcza 
nr. 7), 41- letni Walenty Antczak 
(Gołębia 4), 18- letni J a n O s i n -
dowski (Gołębia 6) i 63-letnl Jó­
zef Przysiecki, zamieszkały przy 
ul i . Gołębiej 8. Lekarz pogoto*. 
wia udzielił im pomocy. 

« • • 
W niecieszącej się dobrą opł-

nją sali tańca przy ul icy Połud­
niowej 10, zostali pobici przej 
..tancerzy" 49- letni 

Dawid Frydwald , 
nauczyciel tańca i żona jego 38 
letnia Ma łka Frydwald. 

Zawezwany lekarz pogotowii 
ratunkowego udziel i ł im pomoce 
Sprawców bójki aresztowała p< 
licja. 

• • • 
Przy zbiegu ulic Potrkowski«| 

i Moniuszki wyskakując z tram* 
waju uległ zwichnięciu lewej no 
gi 24- letn i 

Lejb Wclcman, 
drukarz, zamieszkały w Kaliszu 
Lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy odwiózł 
Welcmana do szpitala przy zbioi 
ni Miejskiej. 

» • • 
Na ulicy Przejazd przejecha* 

ny został przez samochód 
artysta dramatyczny, 

43-letni Alksander Orlewicz, zi 
mieszkały przy uljcy Zielonej 12 
Orlewicz o d m ć / ogólne potłu­
czenie ciała. Lekarz pogotowii 
ratunkowego udzieli ł mu porno-
cy w lokalu 111 komisarjatu po> 
l ic j i . 

• • • 
Na ul icy Młynarskie j 1 upadł nt 

szkło 8-rletni Chaim Impert , za-
mieszkały przy ulicy Brzezin* 
skiej 2 1 , ulegając okaleczeniu 
twarzy. Lekarz pogotowia po u. 
dzieleniu pomocy pozostawił g( 
na miejscu. 

• • • 
Na ul icy Wawelsk ie j 42-letn 

Stanisław Lewandowski (Wa­
welska 81 uderzony tępem narzf 
dziem odniósł złamanie 

prawego obojczyka 
i potłuczeniu twarzy. Karetką 
pogotowia przewieziono go do 
szpitala. 

Skok z III plątra na bruk podwórza. 
Cicha t r a g e d j a robotnicy. 

Lódź, 2. 11. W dniu wczo 
rajszym mieszkańcy domu 
przy ul icy Brzezińskiej 84 by-
'i świadkami cichej tragedji 
udzkiej. 

W domu t y m zamleszkiwa-
a p r z y rodzicach 17-letnia ro­

botnica Stanisława Źelakówna 
Wczora j około godziny 10 

wieczorem dziewczyna ta zdra 
dzając przez dzień ca ły 

dziwne zdenerwowanie, 
o tworzy ła okno i z wysokości 

pietra skoczyła na bruk po , 
•*-! • i > • 'y •- fm 1 

Nieszczęśliwa dziewczyna 
uległa wewnętrznemu k rwo to ­
kow i , tudzież złamaniu lewej 
nogi. 

Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po 
nałożeniu opatrunku odwióz ł 
Żelakównę 

w stanie beznadziejnym 
do S7pitala miejskiego przy uli 
cy Drewnowsk ie j . 

P r zyczyny tragicznego k ro 
ku młodej dz iewczyny dotąd 
nie^ ustalono. 

Przy zbiegu ulic Ki l ińskiego I 
Kamiennej najechany przez sa­
mochód uległ ogólnym potłucze 
niom ciała 1 -1-K-ini Dawid Jasiń-
ski, zamieszkały we wsi Zago-
rzew pod Łodzią. Lekarz pogo 
towia po udzieleniu pomoce 
przewiózł nieszczęśliwego chłop 
ca w stanie bardzo ciężkim dc 
szpitala Anny • Mar j i . 

• * • 
Helena Pastusińska, 

zamieszkała p rzy ul icy Kon­
stantynowskie j 48, uprzy­
k r z y w s z y sobie życie, napiła 
się większej i lości kwasu sol­
nego. Zawezwany lekarz pogo­
towia Kasy Chorych po prze-
płókaniu desperatce żołądka 
przewiózł ją w stanie ciężkim 
do szpitala w Radogoszczu. 

m m * 

W sprawie tragicznego w s 
padku t ramwajowego, k tóry 
wyda rzy ł się wczora j na szo­
sie Pabjanicklej, gdzie ofiarą 
padł Jerzy Felsz. zamieszkały 
w Pabianicach p r z y u l icy Zam 
kowej 38. dowiadujemy się 09 
stępujących szczegółów. 

Felsz us i łował 
przebiec przez tor . 

myśląc, że zdąży tego doko­
nać, zanim nadjedzie, zdążają­
cy ze znaczną szybkością od 
strony Pabjanic t r amwa j . Nie­
stety, potknął się J dostał się 
pod koła. Motorn iczy czyni ł 
wszystko, co by ło w jego mo­
cy, b y t ramwa j zahamować, 
by ło już jednak zapóźrto. Zma­
sakrowany przez ko ła czło­
wiek Już nie ży ł . 

Zawezwany lekarz pogoto­
w ia Kasy Chorych s twierdz i ! 
już ty lko zgon. 

Z w ł o k i zabezpieczono m 
miejscu dó zejścia w ładz sądo-
wo-śledczych. 

——X 
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Z wierzeń ludowych 

O DNIU ZADUSZNYM 
Pamięć o zmar łych by ła 

wyb i tną cecha dawnei w i a r y 
Słowian. Kronikarz czeski Kos-
mar, piszący w w ieku X I mów i , 
że za jego czasów oddawano 
cześć bogom przy drzewach, w 
gajach i nad źródłami, p rzyno­
sząc pokarmy. abv dusze zmar­
ł ych mia ły przez to wieczny od 
poczynek. 

Sute s tvov 
po pogrzebach b v ł v powszech 
nvm zwyczajem Lechi tów. D łu 
gosz, powtarzając echa starej 
t radycj i Polan. ODisuie stypę, 
wyprawiona przez księcia Po ­
piela. 

Ksiądz Żera w swoiej „S i l ­
va re rum" z no łowv 18 w ieku , 
powiada, że lud podlaski na sty 
py i obiady żałobne zaprasza 
mnóstwo ubogich, zastawiając 
sto łv suto i 

obdarzaiac dziadów 
hojnie, aby modli l i sie za dusze 
zmar łych . 

Wogóle na Mazowszu 1 Pod 
lasiu lud już w dniu Wszystk ich 
św ię tych składał dużo podar­
ków swemu plebanowi, zosta­
wiając je za oł tarzem, a miano­
wicie płody gospodarstwa 

sery, koguty, prosięta i t. d. 
Nazajutrz, w dzień Zaduszny, 
zbierają się pod kościołem i na 
cmentarzu rzesze żebraków, 
dla k tórvch każdv orzvnosl pie 
rog i . chleby i inne podarki i 
składa grosze dla biednych na 
talerz, podstawiony w środku 
kościoła na katafalku. 

Lud wiejsk i w ie rzy , iż wśród 
nocy. poprzedzaiacei dzień Za-
f '"S7ny. powstaje w kościele 
w ie lka jasność i 

wszystk ie duszvczki 
modlą się przed w ie lk im oł ta­
rzem. 

Z. Glogier opowiada w s w y m 
„Roku Po lsk im" następującą le 
gendę ludowa: Pewna kobieta, 
k tóra dużo płakała za zmarłą 
córką pragnąc ja ujrzeć w dzień 
Zaduszny, nbzostała na noc w 
kościele. Przed północą poczęły 

gromadzić sie duszyczki i przy 
bvła jej córka. A miała ona w 
reku w ie lk i dzban, k tó ry uka­
zała matce, mówiąc, że sa w 
nim zebrane wszystk ie łzy . ja­
kie wy la łn płacząc oo córce. 

Pomnik i w Pabianicach. 
Poświącenie kamienia węgielnego odbądzie sią 

11-go listopada. 
Z Pabjanic donoszą: 
Pabjanice chcąc godnie ucz 

cić 10-lecie wolności postano­
w i ł y wybudować pomnik nie­
podległości. 

Komitet budowy pomnika, 
pod przewodnic twem starosty 

łaskiego p. Wolasia rozpoczął 
iuż wstępne prace. 

Budowę pomnika powierzo­
no artyście - rzeźbiarzowi p. 
M ieczys ławowi Lubelskiemu Z 
Łodzi . 

Pomnik będzie symbol izo-

Ludzie chorzy na brak czasu. 

Rozwój t cchnicznij-przekleńsf wem człowieka. 
Amerykanin jest niewolnikiem maszyny. 

Nowy Jork , w październiku. 
Zaraz, gdy się wychodzi na 

dworzec pensylwański nozdrza 
atakuje 

niemiły zapach. 
W stolicy amerykańskiej jest 

bowiem bardzo duszno. Setki u-
ic zasłoniętych jest od słońca 

przez ogromne gmachy o 20, 30 
a nawet przeszło 50 piętrach 
Panuje więc stale zaduch, a w 
dodatku psują powietrze zatru­
te gazy unoszące się 

z mil jonów aut. 
Odrazu więc przestaje się za­

zdrościć Amerykanom, którzy 
muszą wciągać w swe płuca tyle 
odoru i trucizny. Jankesi wpraw 
dzie czują, że oddychają niezbyt 
swobodnie, ale nie zwracają u-
wagi 

na taką „bagatelę". 
Zresztą nie mają czasu na za­

stanawianie się nad tern. Miesz­
kańcy Nowego Jorku są w wie­
cznej gonitwie, zawsze dokądś 
pędzą. Leci się do fabryki , skle­
pu, urzędu z największym impe­
tem, starzy i młodzi mężczyźni, 
kobiety i dzieci — 

Zamiast stanąć na miejscu zbiórki 
przebudzony żołnierz rzucił sią na bruk 

dziedzińca. 
Ze Złoczowa donoszą nam 

o n iezwykle zagadkowym w y ­
padku, k tó ry w v d a r z v ł się 

w koszarach 52 •>. o. 
W jednej z kompanii odbywał 
służbę wojskowa izraelita, nie­
jak i L e w i Kwaśniewski , k tó r y 
od czasu do czasu okazywał ob 
j a w y anormalne. Onegdaj w no 
c v zarządzono w oułku alarm. 
Wszyscy współ towarzysze 

Kwaśniewskiego wvb ieg l i . ze­
brawszy SIT w pośpiechu, Jia 
dziedziniec, a jedyny Kwaśniew 
skl prawdopodobnie w Drzystę 
pie chwi lowego 

zaćmienia umysłowego 
pod w p ł y w e m alarmu w biel iź-
nie wyskoczy ł orzez okno na 
bruk dziedzińca, odniósł ciężkie 
kontuzje i tego samego dnia je­
szcze zmarł . 

-XX -

Trup między trybami maszyny. 
Trag iczna śmierć robotn ika . 

Z Sosnowca donoszą': 
W ubiegła niedziele na sor­

town i kopalni Parvż zdarzy ł się 
wysoce t ragiczny wvoadek, w 
następstwie którego zginął stra 
szną śmiercią 26-letni robotnik 
Izydor Lech. zamieszkały na 
Ksawerze. 

Lech, przechodząc obok je­
dnego ze ś l imaków sor towni z 
niewiadomej p rzvczvnv został 
chwycony przez pas pociągo­
w y I wciągnięty miedzv t r y b y 

maszyny. Rozległ sie 
przeraź l iwy krzyk" 

i natychmiast wst rzymano ruch 
maszvnv. Niestety, o iakimkol 
w iek ratunku nie m o d o iuż być 
mowy . gdyż z t r v b ó w maszyny 
wydoby to zmiażdżone zupełnie 
ciało nieszczęśliwego robotnika 

Z w ł o k i przewieziono do ko­
stnicy. Zmar ł y tragiczną śmier 
cia Lech osierocił żone i 2 ma­
ł ych dzieci. 

n ik t nie ma nigdy czasu. 
K rewn i i przyjaciele nie wi 

dują się ze sobą całemi miesią­
cami. Rodziny stają się sobie ob 
ce, bo niema czasu na spotyka 
nie się, bo trzeba ciągle się śpie 
szyć. Jest to okropne przekleń 
stwo, na które niema lekarstwa. 

Rozwój techniczny, produk­
cja masowa i zaciekła konkuren­
cja — oto są 

złe duchy, 
które bezustannie gonią nie­
szczęsnego nowojorczanina. — 
Ambicja, zbytek i rozkosz są po 
mocnikami w tej gonitwie. W do 
datku natłok ciżby płynącej jak 
fala w każdym kierunku i o l ­
brzymie przestrzenie — to wszy 
siko powoduje ową szaleńczą 
bieganinę, która nie daje .wy­
tchnienia. 

Wszystko pędzi szybko, jak 
maszyna. Wygląda na to, że 
człowiek, k tó ry sam stworzył 
maszynę, jest obecnie przez nią 
opanowany i prześcignięty. Mie­
szkaniec Nowego Jorku musi 
iść szybko, działać rączo i pra­
cować pośpiesznie, gdyż inaczej 
wyruguje go ta sama maszyna, 

k tórą stworzył. 
Niema tu miejsca dla powol­

nych i ciężkich. Niema przywi ­
lejów, niema arystokracji i t ra­
dycji. K to nie może płynąć z prą 
dem, idzie na dno i kogut nad 
nim nie zapieje. Nowojorczanin 
jest wyraf inow*i |y , jęst człowie­
kiem ^llk^unłefskim," k tó ry wszy^ 
stkiego' już doświadczył w-4yc iu 
wszystko przeżył. Musi być szyb 
k i , dzielny, sprytny i doświad­
czony, gdyż w przeciwnym razie 
niema dla niego miejsca w gigan 
tycznej stolicy światowej, gdzie 
wszystko doszło do najwyższego 
stopnia rozwoju. A gdy tak cięż­
ko pracuje, musi mieć trochę 
przyjemności, ą przeto płaci 

każdą cenę 
za odrobinę „pleasure". 

Ale jak dojść do tej rozko­
szy? Jest to dla niego wielk ie 
zagadnienie. B y pojechać z 
miejsca pracy do domu trzeba 
stracić godzinę lub więcej . Je­
dzenie i przebieranie się także 
trochę t rwają, a potem dopie­
ro trzeba udać się do D o w n -
T o w n , gdzie znajdują się g łów 
ne teat ry i inne zabawy. A po 
roz rywce trzeba znowu jechać 
do domu, to wszys tko zaś po­
chłania 

mnóstwo godzin. 

To też trzeba się porządnie 
śpieszyć, trzeba tak biec i pę­
dzić, że ledwie jest czas na zła 
panie tchu. 

Tak i jest New York . Istnie­
ją tam liczne i kosztowne roz­
r y w k i . Pięć do larów za krze­
sło w teatrze jest rzeczą nor­
malną, jeżeli tedy wyb ie ra się 
cała rodzina, trzeba w y d a t k o ­
wać pokaźną sumę. A wyda je 
się tam bardzo lekko. Każdy 
chce pokazać drugiemu, 

że jest nie byle k im, 
więc jeden prześciga drugiego 
w zby tku . Szczególnie w y ś c i ­
gi te odbywają się w świecie 
kobiecym, gdzie szastanie pie­
niędzmi należy do dobrego to­
nu. Rezultat jest t a k i : jeżeli 
nie żyjesz szeroko lecz p rowa­
dzisz się oszczędnie, uchodzisz 
za sknerę i każdy tobą pogar­
dza. Jeżeli zaś wspinasz się, 
pod względem wystawnego 
życia, wysoko, żyjesz nad stan 
to luka w budżecie ciągle ro­
śnie i następuje krach... 

Mężowie, żony i dzieci sta 
ją się 

sobie obce. 
Ca ły dzień się pracuje, do do­
mu przychodzi się na chwi lę, 
jada się na jednej nodze i za­
raz znowu się ucieka; rodzice 
w jedną stronę, dzieci w dru­
gą. Ody się wraca do domu 
wieczorem 

jest już późno, 
tfzeba-łwsifeak t r oeb j .usnąć, 

•bo na ju t ro trzeba znowu 
wstać wcześnie, by zdążyć na 
„e levator " — na t ramwa j do 
pracy. Ten t r y b życia rozdzie­
la także męża od żony. 

Mąż pracuje przez ca ły dzień 
w fabryce lub w handlu, l iczy i 
rachuje, t roszczy sie i zastana­
wia. Do domu przychodzi ZMO­
czony, z łamany. żadnv odpo­
czynku. Tymczasem żona chce 
bv sie zaraz przebrał i poszedł 
do teatru lub do jakiegoś klubu 
nocnego. Ona iest wvooczęta, 
czeka cały dzień na wieczór, b y 
sie trochę rozerwać. A gdy obo 

małżonków wychodzą razem 
to on stale z iewa, podczas gdy 
ona jest w najlepszym humo­
rze, żądna zabawy i wrażeń. 
Żona nie rozumie meźa. uważa 
go za zblazowanego, a on bie­
rze jej za złe. że nie wchodzi w 
iego położenie. Prowadz i to 
do nieporozumień, niesnasek, a 
niekiedy i do rozwodu. 

„Atmosfera d o m o w a ? " 

któż o tern w i e ? To nie iest rze 
cza do nowojorczanina. O spo­
życiu obiadu lub kolaci i w do­
mu, w kole domowem także na 
si przyjaciele nowoiorscy nie 
mają pojęcia. Natomiast zdumie 
w a was tam niezliczona ilość 
restauracji. Wiecie dlaczego t y 
Ie ich jest? Ponieważ lepiej 
wstąpić do knajpy i przegryźć 
coś naprędce, niżeli t racić dro­
gi czas na jazdę do domu. 

Wszys tko tu iest zmechani­
zowane, a to sie nowoiorczani-
nowi podoba: dumny iest. że t y l 
ko w jego mieście istnieje coś 
podobnego. W rezultacie jednak 
on sam staje sie niewolnik iem 
owych wyna lazków technicz­
nych. Użala sie. że z każdym 
rokiem coraz wiecei rak robo­
czych zostaje wypa r t ych przez 
maszyny. Mimo to wszys tko 
spróbujcie powiedzieć mieszkań 
cowi New Y o r k u : porzuć to mia 
sto ko łowacizny. bieganiny, hul 
ta jstwa i nerwowego napięcia i 
przybądź do naszego kra ju — a 
usłyszycie odpowiedź: za żad­
ne skarby świa ta ! 

ZGON W I E L K I E G O PRZYJA­
CIELA P O L S K I . 

B y ł y amerykański sekretarz 
stanu spraw zagranicznych 
Lansing, k t ó r y od roku 1915 
do 1920 k ie rował wspólnie Z 
prezydentem Wi lsonem pol i ty­
ką zagraniczną Stanów Zjedno 
czonych i b y ł współautorem 
s łynnych „14 punk tów Wi lso ­
na" zmarł onegdaj w Waszyng 

tonie, p rzeżywszy lat 64. 

wać ideę legjonową i będzie po 
t rak towany f iguralnie. P ie rw­
sze w Pabianicach dzieło sztu­
ki stanie na skwerze przy ko-
ściele św. Mateusza, które to 
miejsce posiada cenne t ło w po 
staci s ty lowego budynku koś 
cioła. 

P. Lubelski opracowuje obe 
cnie t r zy pro jek ty pomnika, 
k tóre przed 11 listopada zosta­
ną przedłożone komisj i budo­
w y . W skład tejże wchodzą 
dyr . Bron ia towsk i wiceprezes 
Rady Miejskiej Papiewsk l I 
wiceprzewodniczący komi tetu 
p. Staszewski . 

Poświęcenie kamienia w ę ­
gielnego pod budowę pomnika 
odbędzie się •* 

w dniu U l istopada. 

Po lustracji gospo­
darki miejskiej. 

Tarapaty ojców 
m. Pabjanic. 

Z Pabjanic donoszą: 
Na skutek zaleceń w ładz nad 

zorczych rada miejska m. Pa­
bjanic czyni starania w k ierun 
ku 

stworzenia większości. 
Ostatnio odbywa ły się spe­

cjalne konferencje zmierzające 
do rozszerzenia obecnej w ięk ­
szości centro-prawej . W w y ­
padku gdy się koncepcja ta 
uda rada miejska na najbl iż-
szem posiedzeniu uchwal i vo -
tum zaufania magis t ra towi , 
konwercję pożyczek oraz usta 
II pobory cz łonków magistratu 

Przed tern posiedzeniem pre 
zyt i jum rady miejskiej z łoży 
Urzędowi Wojewódzk . spra­
wozdanie o utworzeniu w i ę k ­
szości. 

Posiedzenie rady miejskiej 
spodziewane jest w p rzysz ł ym 
tygodniu. 

Świątynia Melpo­
meny w Pabjanicach 
P. Gallus dyrekto­
rem nowego teatru. 

Z Pabjanic donoszą: 
W dniu wczora jszym w P a ­

bianicach odbyło ' się u roczy­
ste otwarc ie nowego 

Teat ru Popularnego. 
Teat r pozostający pod k ie ­

rown ic twem p. W ładys ława 
Gallusa dał na p ierwszy ogień 
komedję Przyby lsk iego p. t . 
..Wesele Fonsia". Premjera od 
by ła się p r zy wypełn ionej w i ­
downi . 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceglelnlana 43. tel. 41-32. _ 

Snecłalista chorób skórnych, wene­
rycznych I moc7nnlclowvch. Naswlo 

tlanie lamna kwarcowa. 
Dla pan od 3—5 oddziel. Doczekalnta 
Przvimule od eodz. 8—10 1 od 5—8. 

HENRYK F A L K . 

\ 
Dlaczego nie wejść zresztą?... 

Oczywiście jest rzeczą przykrą 
obejrzeć ty le cudownych samo­
chodów, a potem być zmuszoną 
wrócić do domu wagonem ko­
le jk i podziemnej. Blaski oślepia­
jąc... urok zbytku... Wchodzi. 

Harmonijnie zastawiony samo 
chodami Grand - Palais przyj­
muje małą panią Lancelot tak, 
jakgdyby istotnie miała zamiar 
poinformować się dla siebie. — 
Prawda, że postarała się być pię 
kną dla niego. Genowefa Lance­
lot wystroi ła się w to, co miała 
najlepszego: płaszcz z kołnie­
rzem z nurków, najnowszą suk­
nię, wszystko, aby zwiedzić sa­
lon automobilowy. 

Przesuwa się pomiędzy stois­
kami . Co za nieszczęście mieć 
męża, choćby zacnego nawet, 
pracowitego, ale bez polotu, bez 
pomysłowościl P. Lancelot, fa­
brykant mebl i giętych, znany 
j ts t w kraju, a nawet zagranicą; 
ma wcale znaczne dochody. — 
A jednak nieprędko jeszcze, w 
każdym razie nie w tym roku, 
będzie mógł ofiarować Genowe­
fie, śliczny kabrjylecik, do jakie­

go ma prawo każda młoda i pię­
kna kobieta, należąca do elegan 
ckiego świata. 

I le. to razy namawiała go do 
nabrania odrobiny odwagi — o! 
taHej odrobiny; Można nabyć 
auto na kredyt, tak jak robią ich 
liczni znajomi. A mimo to Jćro-
me Lancelot nie daje się namó­
wić: wie aż nadto dobrze, jakie 
koszta pociąga za sobą utrzyma 
r i c samochodu. Pragnie przede-
wszystkiem powiększyć jeszcze 
swój majątek, a potem chętnie 
dogodzi Genowefie... 

. . .„Polem! potem!" Mała pani 
Lancelot, olśniona mieniącemi 
się lustrami karoseryi, przypo­
mina sobie z irytacją rozmowę, 
która odbyła się dziś — nie wie 
po raz k tó ry — ... Szepcze na 
głos: potem! potem! — wzrusza 
jąc ramionami... „Potem" — cze 
ka się — nic się nie dzieje — ży­
cie przechodzi — i nic nie po­
wetuje straconej przyjemności. 

O! oczywiście! Gdyby była po 
dobna do innych kobiet, miała­
by swój samochód i ona także. 
Opowiada się mężowi, że sko­
rzystało się „nadzwyczajnej oka 
z j i " . Jakaś przyjaciółka, wyjeż­
dżając, odstąpiła swoje auto... 

W potrzebie można nawet za­
poznać męża z „przy jac ió łką" 
sprzedawczynią samochodu. — 
Zawsze 2 n g i e ź ć jpożna wspólni­

czki , gdy chodzi o oszukanie 
mężczyzny. 

Gic są myśli, k tóre przycho­
dzą młodej i pięknej kobiecie, 
uczciwego charakteru w Salonie 
automobilowym, kiedy się nie 
ma własnego samochodu... 

— Ładne wykonanie! Praw­
da, proszę pani? 

Genowefa drgnęła zlekka. — 
Odwiaca się. — Piękny, młody 
człowiek, bardzo dobrze ubra­
ny, grzecznie uchyla kapelusza. 

— Pani wybaczy... A le od pię-
cfy minut przygląda się pani te­
mu samochodowi. Sądzę więc, 
że podobał się pani... 

W istocie, Genowefa, nawpół 
rozr arzona, nawpół zachwyco­
na, stała w ekstazie przed ka-
brjoletem f io łkowo - szarym. 

Odpowiada, bo pomiędzy a-
matoiami rozmowa nawiązuje 
się szybko w Salonie: 

— Przyznaję, że jest śl iczny.. 
— N:e dość piękny jeszcze dla 

pani... 
Wydaje się zażenowany w ła­

sną śmiałością. Zaczerwienił się 
zlckkfr. Jest bardzo miły. Geno­
wefa uśn<iecha się i odpowiada: 

— Ogromnie uprzejmie z pań­
skiej strony... Dziękuję. 

— Wyraz szczerej prawdy.— 
B\ !cbv dla mnie wie lką radoś­
cią widnieć panią zainstalowaną 
p.zy kierownicy tego samocho­

du... 
I dodaje, uśmiechając się z ko 

le i : „Dz ięk i mnie"... 
Są to oświadczyny równie w y 

r iźne, jak i nieoczekiwane. Ge­
nowefa słyszała nieraz o miłości 
na pierwsze wejrzenie. Nie wie­
rzyła temu, ale teraz staje się 
mnie sceptyczna, bowiem nie­
znajomy dotąd młody człowiek 
zaczyna nagle wywierać na niej 
zdumiewając wrażenie... 
Po chwi l i milczenia odpowiada, 
przyjemnie zmieszana. 

— Proszę nie przypuszczać, 
widząc mnie tutaj samą, że ko­
rzystam z zupełnej swobody... 
Zależę od męża, proszę pana... 

— O, pani ! Z mężem wszy ­
stko robić można... 

Dawne p rzys łow ie : „ C o 
kobieta chce..." n igdy nie w y ­
dawało się tak aktualne. Oto 
np. znalazł się m łody cz łowiek, 
k tó ry zna ją od dziesięciu m i ­
nut dopiero i gotów by ł by zro­
bić dla niej to, czego Jćróme, 
po dziesięciu latach małżeń­
stwa zrobić dla niej nie chce... 
A c h ! ten Jćróme zasługiwał­
by! . . . Genowefa, opanowuje 
się Czuje, że by łoby niebez­
piecznie przedłużać rozmowę. 
T łumaczy s ię : 

— Przepraszam pana, ale 
pójdę trochę spocząć w bu­
fecie. 

— Czy pozwol i m l pani to­
warzyszyć sobie™, zapropono­
wać kiel iszek por tweinu? Po­
rozmawia l ibyśmy o samocho 
dzie pani? 

Genowefie, wzruszonej , u-
daje się uśmiech: 

— O „ m o i m " samochodzie? 
Ależ, proszę pana! Niech pan 
nie u ż y w a tego określenia! 

— Dlaczego? zależy t y l ko 
od pani... W e j d ź m y do stoiska, 
obejrzeć go zbliska... 

— Po co? — 
— Jestem pewny , że uda 

mi się namówić panią... zechce 
pani wejść, proszę... 

M ł o d y cz łowiek w i ta się z 
zarządzającym stoiska, ściska­
jąc m u rękę. 

— Zechce pan wy t łumaczyć 
pani szczegóły... tego oto w o ­
zu? — 

— Ależ owszem, chętnie.— 
Dy rek to r udziela szczegó­

ł ów technicznych. O tw ie ra sa­
mochód, objaśnia jego precy­
zy jny mechanizm, chwal i karo 
serję. 

— Zechce pani zająć miejs 
ce u k ie rownicy . Będzie się pa 
ni czuła jak w najwygodnie j ­
szym fotelu. 

Genowefa oprzeć się nie 
może pokusie spełnienia swe­
go sennego marzenia. Z p o w a - , 
ga osoby kompetentnej .mówi : . * 

— O, wyśmienic ie , wyśmie 
nic ie! 

Z dumą konstatuje, ŻE podzi 
wia ją ją t łumy. WYCHODZI z 
auta, mów iąc : 

— Jest się jak u siebie. — 
— A w ięc? — uśmiecha się 

po kupiecku dyrek tor , patrząc 
na młodego cz łowieka. — O b -
stalunek? — 

— To zależy już t y l ko od 
pani ! — odpowiada tamten. 

Serce Genowefy bije p r zy -
śpieszonem tętnem. Czuje za­
w r ó t g łowy. . . Czyżby.. . Czyż ­
by popełnić to szaleństwo?.-

M ł o d y cz łowiek kłania SIĘ, 
dodając m i ł y m głosem: 

— Zresztą, proszę pani, 
wszelkie u łatwienia spłaty... 
Oto bil.et mój, jestem agentem 
bezpośrednim... Zapewniam pa 
nią, że się zgodzimy... 

Genowefa przymknęła oczy. 
M a wrażenie, że się zapadnie. 
Opanowuje się... Machinalnie 
bierze kartę przedstawiciela i 
znajduje dość s i ły , aby SZEP­
nąć: „Namyślę s ię" — I ucieka 

M ł o d y cz łowiek pa t rzy 
wślad za nią I, zwracając SIĘ 
do dyrek tora MÓWI: 

— Jeszcze jedna, która NIE 
wie, czego chce! By łem jednak 
pewny, żem ją z łapał ! — 

T łum. L. M-



STR. 41 E C H O " Nr. 261 

i 
r 

Poboczne zarobki 
sekretarza związku inwalidów. 

Odkrycie rozk le jacza a f i szów. 
.* Z Sosnowca donoszą: 

Sad okręgowy w Sosnowcu 
rozpat rywa ł sorawe niejakie­
go Stanisława Szarego, lat 30, 
zamieszkałego w Sosnowcu 
p rzy ul . Konstantynowskiej 11, 
b. sekretarza Związku Inwa l i ­
dów, obecnie właściciela re­
stauracji, o popełnienie szeregu 
nadużyć. 

Tenże Szary prócz funkcyj 
sekretarza pełni ł w Związku In 
wa l idów funkcje k ierownika biu 
ra rozklejęń i p rzy jmował na­
leżne Zw iązkow i w o ł v w y pie­
niężne, na które wys taw ia ł po­
kwi towan ia z n iewłaśc iwych 
kwl tar juszów. wycofanych już 
z użycia, lub też w y d a w a ł z 
właśc iwego kwltar lusza pokw i ­
towania na cała sume na grzbie 
cie zaś tego kwl tar lusza w y p i ­
sywa ł 

sume mnleisza. 
Powstała t y m sposobem róż­
nica płynęła do kieszeni Szare­
go. 

Przeprowadzone śledztwo 
potwierdzi ło w zupełności o-
skarżenle Szarego przez zarząd 
Związku Inwal idów I wykaza ­
ło, że Szary od 1 maia 1926 r. 
do 9 września 1927 r. w k tó r ym 
to czasie pełnił powierzone mu 
funkcje, przywłaszczał sobie sy 
stematycznie różne k w o t y się­
gające do 100 z ło tych, łącznie 
taś zdefraudowat 1523 z ło tych. 

Nadużycia te t r w a ł y dłuższy 
czas, aż zauważył ie rozklejacz 
biura Gruszczyński, k tó r y też 
w tej sprawie z łożvt w pol icj i 
śledczej zeznania, poczem zo­
stał ze Związku wyda lony . Sza 
r y zaś Jeszcze dłuższy czas po­
zostawał na posadzie w Związ­
ku, aż wreszcie został 

zawieszony 
we wrześniu 1927 r. 

Na rozprawę powołano 18 
świadków. 

Po przesłuchaniu świadków 
sąd w y d a ł w y r o k , skazujący 
Szarego na dwa lata więzienia, 
zamieniającego dom poprawy, 
z pozbawieniem praw. a po za­
stosowaniu us tawy amnestyjnej 
na 16 miesięcy wiezienia. 

Czerep, piszczele, finty i zbutwiała marynarkę 
zna lez iono w p o d z i e m n e j z a l a n e j k o p a l n i . 
Z Sosnowca donoszą: 

W styczniu 1924 roku na ów 
czesnej kopalni A lma w L a g ! 
szy. a obecnie Mars 

wyda rzy ła sie katastrofa. 
Robotnicy w czasie eksploatacji 
węgla natrafi l i na t. zw . kurza­
wę. Woda z taka szybkością za 
lewała kopalnie, że leden z ro ­
botników, Mar ian Frysztack i ze 
vsi Preczów nie zdołał zbiec i 

poniósł śmierć 
w podziemiach zalane! kopalni. 

Obecny zarząd kopalni Mars 
należącej do T - w a . .Saturn" od­
wadniając roboty podziemne na 
traf i ł na zw łok i ś. o. Frysztac-
klego. spoczywające tam przez 
przeszło 14 lat. Znaleziono cze­
rep, piszczele, b i t y i zbutwia łą 
marynarkę. 

Uroczysty pogrzeb nieszczę 
śllwego odbędzie sie dziś przy 
udziale górn ików kopalni .Mars' 
l ork iest ry . 

Zamach rewolwerowy 
na dozorcę więziennego. 

Zemsta wypuszczonych na wolność 
opryszków. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j wieczorem dokona 

no w e L w o w i e n iezwyk le za­
gadkowego zamachu morder­
czego na osobie dozorcy w i ę ­
ziennego Piotra Ma łvśk i . Spra­
wa ta jest przedmiotem l icz­
nych komentarzy. Wszystk ie 
okoliczności świadczą, iż niema 

KRATECZKL 

Niespodziewany przyjazd krewnej 2 prowincji. 
Gdzie się podziała stuzłotówka? 

Niema chyba na świecie nie-
przyjmnej roli i pozycji nad tę. 
jaka przypada w udziale t. zw. 
ubogim krewnym. Bogata rodzi­
na dalsza, a nawet bliższa, wy­
piera się ich 1 stara się trzymać 
od nich jak najbardziej zdaleka. 
Bo to taki biedny krewniak za­
wsze jest zawadą. Oczy mu na 
wierz w zazdrości wyłażą, gdy 
widzi, jak krewniacy jedzą suty 
i tłusty obiadek, jak ubierają się 
szykownie i t. d. Ubogiego nale­
ży trzymać zdaleka, bo jeszcze 
gotów jest urok rzucić na dom i 
na dzieci. A zresztą trzeba go 
wspomagać, nikt zaś dziś pienię 
dzy na takie głupstwa niema. — 
Ciężkie czasy. Zresztą kto chce 
żyć, musi pracować to trudno... 
Mama zdrowa? To pracuj pan.,, 
święte słowa. 

Ubodzy krewni nie powinni i-
stnieć. Jeżeli się zbogacą, ow­

i ł „ C H I C A G O 
na ekranie „Capitolu 

Od czasu powstania kinema­
tografi i nie notowano tak entu­
zjastycznego przyjęcia jakiego 
doznał f i lm B. de Mi l le 'a pod ty t 
„Chicago*. 

„Chicago!" — f i lm ten odbył 
tr iumfalny pochód poprzez wszy 
i t k ł e 

ekrany Ameryki, 
Angl i i i Niemiec — potraf i ł więc 
wywrzeć odpowiedni wp ł yw na 
publiczność polską i spowodo­
wać ten niebywały zachwyt. 

„Chicago" — to żywe świade­
ctwo nieustającego postępu te-
chniki.Przedziwny czas łączy się 
w tym filmie z doskonałością 
pięknych i efektywnych zdjęć, z 
wybitną grą artystów. 

Phyllis Haver demonstruje naj 
wyższy rodzaj gry, doprowadzo­
nej do perfekcj i .Aczkolwiek ,Chi 
cago" nie jest jej najlepszą krea­
cją, to jednak daje pojęcie o 
szczerości, szlachetności i pro­
stocie 

gry wielk ie j a r t y s t k i 
Na szczere i gorące uznanie 

zasługuje śmiała inowacja dyrek 
cji „Capi to lu" , k tóra nie zawaha 
ta się zrobić wy łomu w dotych-

czasowej rutynie, dając cały 
w ie lk i program jednym tchem 
bez przerw. Oto właściwe zro­
zumienie spektaklu kinowego w 
odróżnieniu od teatru, winien 
iść zawsze galopem, jako wy­
twór wieku XX-go. e. 

szem: drzwi dla nich zawsze 
będą otworem: gość w dom — 
forsa w dom, pardon, przepra­
szam. Bóg w dom. Idź złoto do 
złota 1 

ZAMOŻNA RODZINA. 
Państwo Michcłńscy, to zamo 

żni ludzie. Mają swoją kamieni­
cę w Rokiciu dwupiętrową i za­
k ład mechaniczno - ślusarski. — 
Mają powozik swój, a jakże pię 
knie umeblowane mieszkanie.— 
Wszyscy w rodzinie dobrze wy­
glądają, żywności bowiem sma­
kowite j jest zawsze poddostat-
kiem w spiżarni i kredensie. 

Żyl i sobie bardzo dobrze w 
szczęściu 1 spokoju, aż tu naraz 
zwal i ła im się na głowę uboga 
krewna z prowincj i . Przyjechała 
do nóg padła państwu Mich iń-
skim i płacze: ratujcie, mąż u-
marł, nie mam w czego żyć! 

Zaczęli się tłumaczyć, że sami 
nie mają, że podatki takie stra­
szne, interes kiepsko idzie, nic 
nie pomagało. Bo jak c i spojrza­
ła na brylantowe pierścienie na 
palcach pani Michcińskiej, na 
jej potrójny podbródek, na brzu 
szek pana Michcińskiego, tak o-
drazu zrozumiała, że pragną wy 
kręcić się sianem. Uparła sie i 
została. Radzi nie radzi musieli 
ją zostawić. Lecz od samego za-

Zebrania kontrolne. 

raz początku przemyśliwali nad 
pretekstem usunięcia jej. Myśle­
l i 1 myśleli, aż wymyśl i l i , 

GDZIE PIENIĄDZE? 
Pewnego dnia ze stołu w jadał 

n i zniknęło 100 złotych, pozo­
stawione niby nieumyślnie przez 
pr.nią domu. K t o wziął? Rozu­
mie się, że uboga krewna Geno­
wefa Kul ikowska. Awantura. — 
Rewizja rzeczy. Nie znaleziono 
banknotu, ale lora ze dwora, — 
Złodziejek nie chcemy w domu, 
zwłaszcza krewnych. Lachy pod 
pachy i wio! 

A le uboga krewna Bogu du 
cha winna uparła się. Nie pój' 
dęl cie pójdę) nic nie ukradłam. 
Uc zynił się skandal, ludzie się 
zbiegli — Stanęła kobiecina na 
śrt d l u podwórza 1 krzyczy: lu ­
dzie, ratujcie mnie.,. 

A ż t u wybiegł czeladnik p. 
Michcińskiego i z własnego nat-

Mądre dziecko. 

W dniu jutrzejszym w inn i 
stawić się do zebrań kont ro l ­
nych szeregowych rezerwy i 
pospolitego ruszenia: 

Rocznik 1910. zamieszkali w 
obrębie komisar iatów ool lcj l 2, 
3, 5. 8. 9 i 11 o nazwiskach na 
l i tery Sp — Sv w lokalu P K U , 
Nowo-Targowa 18. 

Rocznik 1903. zamieszkali w 
obrębie komisar iatów policj i 2, 
3, 5. 8. 9, 11 o nazwiskach na l i ­
tery Sz w koszarach 31 p. p „ 
Konstantynowska 62. 

Rocznik 1888. zamieszkali w 
obrębie 14-go komisariatu pol i ­
cji o nazwiskach na l i tery od 
A do Ł , w lokalu u l . Leszno 9. 

Rocznik 1900 zamieszkali w 
obrębie 14-go komisariatu po l i ­

cji o nazwiskach na l i te ry od A 
do H. w lokalu P K U . Nowo-Ce 
giclnlana 51 . 

REJESTRACJA 
rocznika 1 9 0 8 . 

Jutro w inn i zarelestrować 
się mężczyźni rocznika 1908 za­
mieszkali na terenie 7-go komi ­
sariatu P. P. o nazwiskach na l i 
t e r y : R. S. T . U 

W I N S Z U J E M Y : 
Ju t ro : Huber towi ! Syw j l . 
Wschód słońca 6.31. 
Zachód 16.08. 
Długość dnia 11.09. 
Uby łod nia 5.58. 
Tydz ień 44. 

chniertia bęc ją w głowę.Wrzask 
płacz, okropne rzeczy. W rezul­
tacie kobiecina została. Zaskar­
żono ją jednak do sądu o k ra­
dzież. 

Sprawa sądowa wykazała 
przecież bezpodstawność czynio 
nych jej zarzutów. Pani M . rada 
nie rada przyznała się, że zagu­
bioną stuzłotówkę znalazła w 
sypialni za nocnym stol ikiem.— 
Sędzia wygłosił pod jej adresem 
solenne pater noster, że nie mo­
żna bezpodstawnie zarzucać 
człowiekowi przestępstwa... 

Najedli się wstydu Michcińscy 
A Kul ikowska mieszka u nich 
nadal. 

Sa-wlcz. 

tu m o w y o zamachu morder­
czym w celach rabunkowych, a 
jedynie 1 wyłącznie zamach ten 
bv ł wyn ik iem uolanowanego 
morderstwa najprawdopodob­
niej na t le zemsty osobiste'. 

Po godz. 6 dozorca wlez ie­
nia karnego Piotr Ma łyśko po­
wracał ze służby do mieszka­
nia swego w suterenach realno 
ścl p rzy u l . Z iemiałkowskieco 
14, gdzie mieszka wraz z żoną 

I dwojgiem dzieci. 
Ody znalazł sie w klatce 

schodowej naraz wtargnęło za 
nim dwóch młodzieńców: jeden 
lat około 20. wzrostu średniego, 
ubrany w popielaty kaszkiet I 
takiego koloru wierzchnia o-
dzież. drugi wzros tu niskiego o 
pociągłej twa rzy , bez zarostu, 
ubrany w czarny płaszcz 1 po­
pielaty kaszkiet. Obai równo­
cześnie oddali P O / 

Jednym strzale 
r ewo lwe rowym. P r a w d z i w y m 
cudem oba st rzały b v ł v niecel­
ne. Jedna kula przeszła dozorcy 
nad g łowa, a druga wzdłuż pła­
szcza, rozdzierając go. Po strza 
łach obaj zamachowcy w y b i e ­
gli na ulice i uciekl i . 

Nie ulega kwest i i , t e zamach" 
ten bv ł dziełem zemsty osobis­
tej , popełnione! przez dwóch o-
nryszków. k tó rzy badź to sie­
dząc w kryminale doznali Ja­
kichś przykrośc i ze strony M a -
łyśk l . albo też zostali nasłani 
przez kogoś, komu Małvśko b y ł 
n iewygodny. 

I! l i ! . . . 
Przykazania przeciwgazowe. 

H a n i a t — M amusiu. czy 
pogorzelcom potrzebne są spo 
dnie? 

M a t k a i — Prawdopodo­
bnie, ale dlaczego o to py­
tasz? 

H a n i a i — Bo tatuś wczo­
raj wrzucił do puszki guzik 
od spodni. 

1. Pamiętaj, że o rzv napa­
dzie gazowym p ierwszym w a ­
runkiem ocalenia Jest 

zachowanie snokolu. 
Tylko przy* bezwzglednem za­
stosowaniu sie do wydanych za 
rządzeń można unieszkodl iwić 
napad gazowy i zmniejszyć, i-
lość ofiar. 

2. Pamiętaj, że od gazu nie 
uciekniesz: gaz rozpowszech­
nia się prędzej, niż cz łowiek 
biegnie. 

3. Pamiętaj, że gaz ściele się 
nad ziemią wa rs twa grubości 
do 10 met rów. Na wysokości 
ponad 10 met rów stężenie (gę­
stość) gazu jest już słabe. 

4. Pamiętaj, że maska w do­
b rym stanie bezwzględnie o-
chroni cię przed gazem 1 że od 
przepisowego złożenia !ej w pu 
szce zależy szybkość nałożenia 
maski na twarz . 

5) Pamiętaj, że nawet bę­
dąc w masce, trzeba unikać 
gwa ł townych ruchów, biegu i 
wogóle wszystkiego, co może 
znacznie przyśpieszyć oddech, 
gdyż f i l t r maski Jest obl iczony | 

na oddech normalny. 
6. Pamiętaj, że przy oblicze 

niu pojemności uszczelnionego 
schronu bez f i l t ru l lczvć trzeba 
1 mtr . sześcienny powietrza na 
człowieka na 1 godzinę. 

7. Pamiętaj, że pierwsza po­
moc zagazowanemu, znajdujące 
mu się w zatrute! przestrzeni, 
polega na założeniu maski prze 
c iwgazowej . . , 'j, 

8. Pamiętaj, że zagazowany] 
winien unikać wszelk ich naj­
mniejszych nawet w y s i ł k ó w f i ­
zycznych. Nie wolno mu cho­
dzić, nawet jeśli ma do tego do­
syć s i ł : do punktu sanitarnego 

należy go przenieść. 
9. Pamiętaj, że małe dziecko 

może bvć ochronione ty l ko w j 
uszczelnionym schronie: d la 
przeniesienia go do schronu 
przez zagazowany teren t rze­
ba mu nałożyć na usta I nos o-
paskę, napojona płynem odka­
żającym lub woda i owinąć w 
mokre prześcieradło. 

10. Pamiętaj, że Iperyt prze­
nosi sie p rzy najsłabszym doty 
ku, a wlec unikał starannie 
wszelkich miejsc Losób. co do 
k tórych zachodzi obawa, że są 

|zaipervtowane. 

BULJAN KRZEWIŃSKI . 11) 

l 
Powieść. 

—x— 
IV . 

Gierek Martus, syn d o D ż " 
karzą z Buga*a, cieszył się popu 
larnością w okolicach mostu 
Kierbedzia. Zwano go tam „ re ­
daktorem", gdyż głównem jego 
zajęciem był kolportaż „Czer-
woniaka", „A. B. C." i „Poran-
ruaka". 

Jego przeraź l iwy wrzask za 
głuszał innych jego kolegów po 
fachu, k tó rzy mu zazdrościl i 
tak potężnego organu m o w y . 

Gdy ty lko pozbył się swo­
ich „gazetów" . śoieszył zaro­
biony grosz oddać stare! matce 
Mar tusowej . 

Zdarzy ło sie niekiedy, lż 
„zgub i ł " parę grosev ze swych 
zarobków. Zdarzało sie to rzad 
ko. gdyż taka strata kosztowa­
ła go bezwarunkowo lanie pas­
kiem od ojca. lub mokrą biel i ­
zną od matk i . M imo to, nara­
żał sie czasem na te nieuniknio 
ną nieprzyjemność, o ile gra 
war ta by ła świeczki . To zary ­
zykowa ł pieć groszy na grę w 
t r zy kar ty , widząc że tak nie­
wie lką sume nadwiślańscy szu 
lerzy pozwolą chłopcu wygrać 

aby w ten sposób zachęcić do 
ryzykowan ia z ło tówek kogoś z 
obserwujących hazard. To 
znów innym razem pechowa 
gra w klipę, lub moniaki po­
chłonęła cześć zarobku ze 
sprzedaży dzienników, jak i o-
bowiązany bv ł matce oddawać 
w całości. 

Czasem znów znęci ły go 
śmietankowe lody. które za­
chwalał „ lodn iarz" z zieloną 
skrzynką na plecach — lub „pa 
nieńska skórka" u straganiarki 
koło przystani s ta tków. 

W dniu. jak i zaświtał po no 
cy pełnej awantur, k tó rych re­
zultatem by ła nocna w i zy ta Ja 
dzi w stajni Mar tusów — Gie­
rek znów „zgub i ł " aż 40 gro­
szy. Czternastoletni . .redaktor" 
Bugaja okazał sie dżentelme­
nem wobec p łc i pięknej i swą 
młodsza „sz lafkamratke" pra­
gnął ugościć odpowiednio do 
zaszczytu, jaką mu sprawi ła w i 
zyta Jadzi. 

Jadzia pomagała pani Mar ­
tusowej w praniu, krecac zapa­
miętale korbę wvżvmaćzk i , 
chcąc w ten sposób odwdzię­
czyć sie starej za kubek herba­
t y i dwa kawa łk i chleba na śnia 
danie — gdy z podwórka dole­
ciał przeraź l iwy śoiew w y t r a ­
wnego w y w o ł y w a c z a t y tu ł ów 
sprzedawanych dzienników I 
sensacyjnych ..mankietów", 
k tóremi odrabiano nag łówk i 

w y p a d k ó w dnia bieżącego na 
stronicach gazet: 

— Powiesi ł sie. o raju, 
Za łeb majster z Bugaju, 
Majs t rowa za oblicze, 
A ja stoję i k r z y c z ę ! ! ! 
Nagle popularna śpiewka u-

cichła. a zato odezwał się g w i ­
zdek na dwóch palcach — sy­
gnał znany dobrze Jadzi, gdyż 
Gierek t y m sposobem zawsze 
w y w o ł y w a ł ją z ka juty ber l lnkl 
chcąc z nia sie widzieć. 

Ona lubi ła te jego w i z y t y 
nad Wis ła . By ł a to dla niej nie-
lada r oz r ywka w monotonjiem 
życiu „na wodz ie" . Gierek po­
traf i ł tak interesująco p rowa­
dzić konwersacje, stolac na bul 
warze, oparty o balustradę — 
z Jadzia, która siedziała z w y ­
kle na burcie ber l inkl . falując 
nad wodą bosemi nogami. Bo 
znał n iety lko wszelk ie nowink i 
sąsiadów z Bugaja : k to kogo 
sprał po pysku, kogo wzię l i do 
mamra. k to sie zechlał ..na t rup 
ka" . a k tóre j pannie urodzi ły 
się bliźnięta — ale oełen by ł 
także sensacyj ku r ie rkowych , 
k tórych uczy ł sie na pamięć, 
oour ćpater les boureeois. w y ­
krzykując streszczenie faktów 
natury kryminalnej , humorysty 
cznej, lub pol i tycznej. Świst na 
palcach, jako zdawna umówio­
ny sygnał, zwróc i ł uwagę Ja­
dzi od wyżymaczk i 1 bali i z bru 
darni ku podwórku. Pod pretek 

stem, iż potrzeba niecierpiąca 
zw łok i zmusza ja do wy jśc ia 
na podwórze, opuściła izbę peł­
na ck l iwego zapachu nralnianej 
pary. myd l in i brudów. O w i o ­
nął ją przy jemny chłód, mi ła 
woń głębokich rynsztoków 1 
śmietnika, pozbawionego w i e ­
ka. Wś ród śmieci grzebała że­
laznym haczykiem oani B ra j ­
lowska, szukając tam ponętniej 
szych kąsków i przedmiotów, z 
zamiłowaniem urodzonych od­
k r y w c ó w i wyna lazców. 

Gdy Jadzia i Gierek ujrzel i 
śmieciarkę, dobrze Im znaną, za 
nucil i jej stereotypowa zwro t ­
kę, k tórą baba przyję ła stekiem 
przekleństw, jakie z n iezwyk łą 
w p r a w a wyrzuca ła z bezzęb­
nych ust. 

„Kości kupuje, kości. 
— A coś robi ła w młodości? 
— Powozami jeździ łam, ka­

retami. 
A teraz kości kupuje, kośc i ! ' 
— Niech sie Bra i łowska w y 

złości, a m v chodźmy nad W i ­
słę — zaproponował Gierek 
Jadzi, zasłuchanej w litanie sub 
telnych. wymyś lnych I precy­
zyjnych przekleństw, iakie ba­
ba rzucała już na 7-e zkolei po­
kolenie przedrzeźniających ją 
dzieciaków. 

Ujęli sie za rece I pobiegli. 
Jadzia rada bv ła z propozycj i 
tego spaceru — chciała spraw­
dzić, czy przez noc jei opieku­

nowie nie zawinęl i czasem do 
brzegu ze swa berl inką. Ale 
na wstępie zawód ja spotkał 
Jak daleko sięgnąć okiem, nie 
widać by ło znanego dobrze ka 
dłuba ber l ink i Czubały. Dzie 
c iaki poszły wzd łuż brzegu 
rzeki w stronę mostu Poniatów 
skiego. 

Tam pod Jedna z arkad w ia 
duktu spotkali gromadkę dar 
mozjadów r ó ż n ^ i w ieku , ob­
serwujących, lub b iorących u 
dział w grze. zwanei . .w t r z y 
ka r t y " . 

Jakiś drab przekładał z nie 
s łychanym wdziękiem 1 w p r a 
wa t rzy kar ty zgięte specjalnie 
wzdłuż przez środek, powtarza 
jac: 

— G a r n a ps ie t r ywa , cler-
wona w y g r y w a ! 

I lekroć ktoś postawi ł nadwi 
ślańskiemu bankierowi drobną 
monetę — w y g r y w a ł . Większa 
zaś stawka z regu ły tonęła w 
kieszeni szulera. 

A ponieważ żaden z „ponite 
r ó w " nie zadawalniał SIP n igdy 
małą wybrana, lecz zachęcony 
małą wygrana — stawkę du­
blował 1 Dotrałał. wlec t rzyma­
jący bank szuler ocałacał za­
wsze naiwnych. k t ó r v r h t y l ko 
udało mu sie wciągnąć do g r y 
..w t r zy ka r t v " . 

— Snrobnie szczęścia — po­
wiedział Gierek 1 rzuci ł na k w a 
dra towy. ociosany kamień, z 

którego szuler zrobi ł sobie pro 
w lzo ryczny stolik do kar t —> 
dziesięć groszy. 

Po paru manipulacjach z 
przekładaniem kar t 1 oowiedze 
n iem: „ G a r n a pslegrvwa. cier-
wona w y g r y w a " — Gierek pod 
niósł kartę, k tóra zauważył , j a 
ko wyg rywa jąca . 

B y ł a to rzeczywiście czer-< 
wona. Przezorny gracz posta­
w i ł znów dziesięć groszy i t y m 
razem zgadł, k tóra z trzech 
kar t leżących na kamieniu Jest 
czerwona. 

Jakiś żołnierz, stojący dotą3 
jako „k ib i c " , widząc szczęście 
Gierka, postawi ł 50 groszy. — 
Gdy szuler uważał za stoso­
wne, aby „poni ter " w y g r a ł , na­
tenczas w ten sposób manipu­
lował kar tami. abv pracz do­
kładnie widzia ł , gdzie padła kar 
ta czerwona. Kiedy zaś stawka 
by ła godna zachodu — bankier 
robi ł zręczna wol tę I ..oonlter", 
będąc pewnym. Iż dokładnie za 
obserwował, gdzie oadła czer­
wona karta — traf ia ł na jedną 
z d w u czarnych i p rzegrywał . 

Żołnierz, wyg rawszy , za ry ­
zykowa ł z ło ty . Gdv 1 ten rzut 
udał mu sie — postawi ł aż t r z y 
złote. T y m razem przegrał. Żal 
mu by ło takiej s t raty, w iec w y ­
supłał z kieszeni jeszcze t r zy 
złote, ale I t y m razem natural ­
nie przegrał. 

(d. c. n.) 
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Warszawa zachwycona grą 
Czerwonych. 

W a r s z a w i a n k a — Ł . K. S. 0 : 5 ( 0 : 2 ) . 
Turyści — Wis ła 0 : 5 ( 0 : 2 ) . 

Czem bliżej końca kalenda­
rzyka, tern gry ligowe większe 

wzbudzała zainteresowanie. 
Nic dziwnego, wyjaśnia się 

ostatecznie sprawa mieisc. — 
Wczorajszy dzień pod tym 
względem był wręcz sensacyj­
ny. Stojący na ..szarym" koń­
cu ŁKS zdecydowanie prze­
niósł się z 12 na 10 mleisce, w y 
grywając mecz z Warszawian­
ką w stosunku 5:0: Turyści zaś 
pogorszyli sobie stosunek bra­
mek przegrywając 5:0 z Wisłą 
w Krakowie. 

Mecz z Warszawianka od­
był się w sprzyjających dla Ł. 
K. S. warunkach bowiem wśród 
dwutysięcznego tłumu na bo­
isku Legji większość dopingo­
wała Czerwonych 

żądając formalnie eon li. 
ŁKS tvm razem podbił W a r 

szawe. grał bowiem koncerto­
wo. Składy drużyn bvłv nastę­
pujące: ŁKS: Mila. Cvii, Ja-
czewskl. Pegza. Kubiak. Durka 
Trzmiel, Sowlak. Król. Moskal, 
Aldek, a zatem bez Jasińskiego, 
Gałeck ie^ i Śledzia. 

Warszawianka: Domański, 
Wróblewski. Zwierz. Szenajch, 
Zwierz I I . Halm. Luksemburg, 
Korngold, Jung. Piliszek, Ha-
selbusch. 

Warszawianka wybrała stro 
ne z wiatrem, mimo to ŁKS ata 
kuje I przeważa. Pomoc gra 
żwawo, zasila atak wsoaniałe-
mi piłkami, to toż na bramkę 
biało-czarnych svn'e sie 

moc strzałów. 
Domański brawurowo broni. 

W 15 minucie Jed»ak kapituluje 
przed strzałem Durki. Piłkę od 
Peezv otrzymnie Król. który od 
daje Sowiakowi. a ten widząc 
nieobstawlonego Durkę prze­
puszcza pod nogami, dając w 
ten sposób Durce możność łat­
wego zdobycia pierwszej bram 
ki. Po tym sukcesie Warsza­
wianka SILNIE i atakule: Luksem 
burg co chwile podbiega do po­
la karnego, lecz świetny 

Cvii czuwa. 
Następnego goala z centry 

Durki zdobywa Król. który 
przytomnie strzela w .30 min. o-
bok wybiegającego Domańskie 
go. Reszta grv do przerwy u-
pływa na bardzo ostrvch ata­
kach, przyczem orvm wiedzie 
Warszawianka. Publiczność sta 
le podnieca łodzian i zachwyca 
się formalnie ich gra. 

Po zmianie pól Czerwoni 
eraia z wiatrem, 

to też stale atakują 1 gre prowa 
dzl na połowie warszawian Do 
mańskl. heroicznie broni swej 
świątyni. 

W 18 minucie Sowiak odda 
le precyzyjnie niłke Durce, a 
ten strzelając silnie uzyskuję, 
trzecią bramkę. Wypadek ten 
doprowadził mieiscowvch do 

silnego zdenerwowania, 
to też całe Ich wvslłki skiero­
wane zostały w kierunku zdo-
^"cla honorowego punktu: w 
groźniejszych momentach daje 
sobie rade Mila. 

Atak Czerwonych rwie na­
przód, widać, że chodzi o naj­
większy stosunek bramek. Król 
przebojami grozi Domańskie­
mu. 

W 28 min. Jeden z licznych 
Jego przebojów kończy się 
strzałem w biegu I oiłka 

po raz czwarty 
grzęźnie w siatce. Po kilku mi­
nutach Trzmiela przyziemnym 
strzałem zdobywa piata i ostat 
nią bramkę. 

Bardzo dobrze grali: Mila, 
Cyll, Kubiak, Trzmiel. Durka, 
Sowiak i Król. Sędzia p. Rut­
kowski. 

* * • 
W Krakowie o tei samej po­

rze Turyści bronili sie heroi­
cznie przed atakiem Wisły. Co 
chwila któryś z graczy Fioleto­
wych padał formalnie ze zmę­
czenia. Wine ponosi kierownic­
two, bowiem Turyści przybyli 
do Krakowa dopiero o godz. 6 
rano. Turyści wvstaoili w tym 
samym niemal składzie, co 

przeciw Ł. K. S. 
Zasilił jedynie obronę Kara-

siak. Pierwsza bramkę zdoby­
wa Wisła już w M minucie 
przez Rejmana. W 8 minut póź 
niej ten sam uracz podwyższa 
wynik. W drugie! połowie W i ­
sła całkowicie opanowała teren 
to też w równych odstępach pa 
dają 

dalsze trzv bramki 
ze strzałów Balcera. Raimana i 
Kotlarczyka z karnego. 

Zwycięstwo WIsłv zasłużo­
ne. Turyści grali b. słabo i byli 
o klasę gorsi od przeciwnika. 

Sędziował p. Krukowski. 

„Cyrk Toma Mixa" 
na ekranie „Corsa". 

Obrazy z Tomem Mixem na­
leżą do kategorj i f i lmów „mu­
rowanych ', na k tórych jakości 
można zawsze polegać. Potwier­
dza to raz jeszcze kreacja dos­
konałego ar ty ty w fi lmie pod ty 
tułera „Cyrk Toma M ixa " . 

Wielbiciele Toma oglądają go 
na ekranie zawsze jednakowo 
chętnie. 
Bożyszcze amerykańkiej publ i ­

czności, 
którego dziarska postawa i sze­
roki kapelusz cowboy'a podoba 
ją się bardziej aniżeli regularna 
piękna sylwetka Novarra. 

Tom M i x — to męskość... Nie 
jest on amantem. Żyje czynnem 

życiem, pracą, lecz gdy kocha, 
wznosi się na szczyty najwyż­
szego bohatertwa. 

W „Cyrku Toma Mixa ' są sce 
ny bardzo efektowne, pełne nie­
spodzianek i szalonego ruchu". 

Reżyser ja omawianego f i lmu 
nie pozostawia nic do życzenia, 
a techniczne wykonanie stawia 
go na równi z innemi f i lmami a-
merykańskiemi. 

I rzec można śmiało, że obraz 
wywiera 

niezatarte wrażenie 
stanowiąc bezsprzecznie ucztę 
artystyczną gry Toma Mixa. 

Program zasługuje na uznanie. 

„Za kratami więzień i drutami obozów". 
Drugi tom wspomnień b. więźniów 

ideowych. 
Z okazji zjazdu ukaże tle 

drugi tom wspomnień 1 notatek 
b. więźniów ideowych o. t. ..Za 
kratami więzień i drutami obo­
zów"; duża ta i bogato ilustro­
wana księga obeimuJo około 30 
a r k u s z y druku. 26 ob­
szernych i udokumentowanych 
wspomnień z różnych obozów 
oraz około 170 ilustracvi. 

Książkę powvższa nabywać 

Czerwoni na 10-em miejscu. 
T a b e l a l igoWa. 

1) Wisła 25 19 1 5 87:31 39 
2) Warta 25 14 8 3 54:34 36 
3) Cracovia 26 13 6 7 57:40 32 
4) Legja 24 14 2 8 66:37 30 
5) Pogoń 26 14 2 10 60:53 28 
6) 1. F. C. 24 14 2 8 59:42 30 
7) Polonia 25 13 2 10 59:54 28 
8. Turyści 27 12 3 12 50:49 27 
9) Czarni 23 12 2 9 48:45 26 

10) Ł. K. S. 26 9 5 12 55:49 23. 
11) Ruch 25 9 5 11 38:45 23 
12) Warszawianka 24 8 7 9 41:55 23 
13) Hasmonea 26 7 3 17 43:65 15 
14) Śląsk 26 5 2 19 25:74 12 
15) T. K. S. 28 2 2 24 28:99 6 

tabeli powyższe! uwzględniono valcover na korzyść 
Śląska z powodu niestawienia się Hasmonei w dniu 1 b. m. w 
Sreinianowicaclt. • • • .< %; 

— - ^ ~ x x ,• • ;*.y« > 

Piłka nożna w Łodzi. 
Zwycięstwo Ł. K. S-u 

można bedzie na zjeździe, a po 
dniu ziazdu zamówienia kiero­
wać należy pod adresem: kpt. 
Caspaeri - Chruszczewski, War 
szawa. Zamek, gabinet wojsko­
w y p. Prezydenta Rzplitej, 
wpłacając jednocześnie należ­
ność na konto P. K. O. 45272. 
lub przesyłając przekazem po­
cztowym. 

Cena zniżona książki wyno­
si 7 zł. 50 gr. Pod powyższym 
adresem można również zama­
wiać po cenie zniżonei następu­
jące wydawnictwa: 

1) Pierwszy tom ..Za krata­
mi więzień i drutami obozów", 
(cena księgarska 8,50. cena zni­
żona 6.50). 

2) „Szopka Beniaminowska" 
pióra ppłk. Wacława Biernac­
kiego z ilustracjami ołk. Cz. 
Jarmuszkiewlcza 1 kot. Gollń-
sklego (cena ksieearska 10 zł., 
cena zniżona zł. 8 z przesył­
ka). 

3) „Sprzymierzeniec", pi­
smo obozu jeńców w Beniami­
nowie, bogato Ilustrowane, 
drukowane, iako wierna odbit­
ka fotograficzna oryginału, a re 
dagowane w 1917 r. w obozie 
benjaminowskim orzez ppł. W . 

(.Blernackjego. ,gep. Burhardt -
Bukaćklego. ś. o. gen. MŁODZIA­
nowskiego'I płk. Cz. Jarnusz­
kiewicza (cena zniżona 11 zł., w 
handlu księgarskim wogóle nie 
znajduje sie i Jest na wyczer­
paniu). 

Wczoraj odbyły się w Ło­
dzi jedynie dwa spotkania foot 
balowe: 
HASMONEA—ORLĘ (Zgierz) 

4:0 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo 

Hasmonei łódzkiej, 
która powraca do swej dobrej 
formy. Bramki dla Hasmonei 
zdobyli Humec 3 i Rotapel t. 
Drużyna zgierska grała słabo. 
Mecz o mistrzostwo klasy B. i 

X X 

wejście do klasy A. Sędziował 
p. Rakowski. 
Ł.T.S.G. I I . — K.K.S. (Kalisz) 

4:2 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo dru­

żyny ŁTSO., która górowała 
nad przeciwnikiem zarówno 
w polu jak i pod bramką. 

W drużynie kaliskiej . za­
wiódł bramkarz. Sędziował p. 
Kowalski. 

Hasmonea zrezygnowała z dalszych 
rozgrywek. 

Wyniki ligowe w kra i u. 
L w ó w : Czarni — CracovIa 

4:3 (3:1). Gra b. ciekawa. Do 
pauzy przewaga Czarnych, 
którzy zdobywają trzy bram­
ki przez Nastulę 2 i Winnickie­
go 1. Dla Cracovji — Gintel. 
Po zmianie stron Cracovia zdo 
bywa 

dwie bramki 
z karnych przez Gintla, a Czar 
ni jeszcze jedną bramkę przez 
Nastulę. Sędziował p. Rosen-
feld. Cracovia grała z 4-ma re 
zerwowyml. 

Mecz Hasmonea — Śląsk 

nie odbył się, wskutek tego, iż 
Hasmonea nie stawiła się do 
gry w Katowicach. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sierpnia 

• Benedykta I). 
Soeclalista chorób skórnych wene­
rycznych I moczoolclnwych. Lecze­
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przylmule od 8 do I I ! od 5—8 wiecz 

ittiHkii w ta 
Przygotowan ia do tygodnia A k a d e m i k a . 

A p e l do a k a d e m i k ó w łódzk ich . 

Sztafeta. 

T E A T R M I E J S K I 
Dziś \ jutro wieczorem „Danton" po cenach po­

pularnych. 
„Proces Mary Dugan" grany bedzie jutro o g. 

4 po południu. Ceny popularne. 
W niedzielę o godz. 4 po południu „Pieniądz 

leży na ulicy" po cenach popularnych. 
Wieczorem „Dzieje grzechu", 

C 
T E A T R KAMERALNY. 

Dziś o godz. 9 wlecz, po raz ostatni ̂ Simona". 
Jutro premjera Interesującej komedji współcze­

snej świetnego niemieckiego pisarza Hermana 
Bahr'a „Mistrz" z K. Adwentowiczem w roli tytu­
łowej. 

Reżyseruje M. Melina. 
Bilety sprzedaje kasa zamawiań w cukierni Go 

stomsklego od 10 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wiecz. w sobotę i niedzielę o 

godz. 4.20 1 8.20 wiecz. grana będzie nadal cieszą­

ca się olbrzymiem powodzeniem „Matka Szwar-
cenkopf*. Bilety na wszystkie przedstawienia na­
bywać można w obu kasach teatru na ul. Ogrodo­
wej 18 i w kwiaciarni B-ci Dymkowskich, Plac 
Kościelny 4. 

T E A T R POPULARNY W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.20 wiecz. premiera niefra­

sobliwej krotochwili „Ciemna plama", która jest 
nieoczekiwany prezent z Ameryki w postaci czar­
nych bliźniaków. Reżyseruje M. Mieczyński, gra­
jący zarazem rolę nieszczęsnego dziadka obdarzo­
nego temi murzynkami. Bilety nabywać można w 
kasie na miejscu. 

RADJO-KĄCIK. 
Płatek, 2-go listopada. 
Warszawa. 1111 m. — 8.45 Dzień Zaduszny. — 

Transmisja nabożeństwa z katedry poznańskiej; 
11.56 i 5.00 Komunikty; 15.20 „Przegląd wydaw­
nictw periodycznych", wygłosi prof. Henryk Moś­
cicki; 15.45 Komunikaty; 16.00 Muzyka; 17.10 Od­
czyt p, t. „Święto umarłych w zwyczajach ludo­

wych", wygłosi prof. Stanisław Poniatowski. 
(Dział: Ludoznawstwo"); 17.35 TransmWa odczy­
tu z Krakowa: 18.00 Koncert popołudniowy. Wy­
konawcy: Jadwiga Pukslewiczowa (fort.). Henry­
ka Korska (sopran) I prof. Ludwik Ursteln (akom­
paniament); 19.00 Rozmaitości: 19.30 Odczyt p. t. 
s O budowie i czynnościach narządu wzroku", wy­
głosi docent dr. Melanowski. (Dział: ..Higjena i 
medycyna"); 19.56 Sygnał czasu: 20.00 i 20.10 Ko­
munikaty; 20.15 Transmisja koncertu symfoniczne­
go z filharmonii warszawskie). Po koncercie ko­
munikaty. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 103), E. Mul lera (Piotrkowska 46), 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 15) 
Perelmana (Cegielniana 64), H. Niewiarow 
skiego (Aleksandrowska 37), S. Jankiele-
wicza (Stary Rynek 9). (p) 

W siedzibie Kuratorium 
Szkolnego odbyło sie ood prze­
wodnictwem p. sędziego H. 
Hertzberga posiedzenie prezy­
dium Wojewódzkieeo Komitetu 
Pomocy Polskiej Młodzieży A-
kademickiei. Na zebraniu tern 
rozważano dość szczegółowo 
sprawę propagandy w okresie 
..T^p-odnia Akademikka" 

Uchwalono wydać odezwy, 
ulotki i plakaty — któreby cha­
rakteryzowały trudne warunki 
życia młodzieży akademickiej 
oraz fatalny stan zdrowotny. 
1000 akademiczek i akademi­
ków powinno natychmiast zna­
leźć pomieszczenie w sanator­
iach ! 

Nic dziwnego, że w tych wa 
runkach niejednokrotnie spoty­
kamy wypadki przedwczesnej 
śmiereł- wśród kończących stu­
dia akademickie. Wielka ko­
nieczność budowy sanatorium, 
iako wvrazu naszei troski o 
młodzież, jako pomnika walk 
Legii Akademickiej przed zale­
wem Ukraińców i bolszewików 
powinno wziąć pod uwagę całe 
społeczeństwo, bez względu na 
swe warunki I stanowisko spo­
łeczne. 

Akademicka Gruoa Pracy 
nadmienia, iż powodzenie akcji 
na rzecz akademików zależy w 
znacznej mierze od samych a-
kademików. I dlatego odwo­
łuje sie do wszystkich swoich 

członków, iako też członków 
Akademickich Kół Łodzian oraz 
do niezrzeszonych. 

W najbliższa 
sobotę, dnia 3 listopada 

o g. 7 wieczorem odbedzi się 
w Miejskiej Galerii Sztuki pod 
przewodnictwem n. dyrektora 
Dienstl - Dąbrowy zebranie 
podkomitetu Tygodnia Akade­
mika w sprawie urządzenia im­
prezy artvstvczno - literackiej 
p n. „Żywy Dziennik". Pro­
gram przewiduie cześć repre­
zentacyjna i artvstvczno - lite­
racka. „Żvwv Dziennik" bę­
dzie niewątpliwie wielka atrak 
cia 

Akademicka Gruoa Pracy 
wzywa koleżanki i kolegów, za 
równo studentów Wolnej Wsze 
chnicy Polskiej w Łodzi, jako 
też słuchaczy innych szkół 
wyższych, którzy czasowo lub 
stale zmuszeni sa przebywać 
w Łodzi, do wzięcia udziału w 
pracach komitetu Tyeodnia A« 
kademika. 

Zgłoszenia orosimy kiero­
wać: osobiście lub korespon­
dencyjnie do Akademickiej Gru 
nv Pracy. Konstantynowska 26, 
nr. of. I p. w tradvcvine ponie­
działki środy i piątki od godz. 
5—7 wlecz.. lub telefonicznie 
72-05 do p. Stanisława Papu­
zińskiego, sekretarza Wojew. 
Komitetu PPMA. 

„Mężczyzna z przeszłością" 
na ekranie „Apolla". 

„Mężczyzna z przeszłością" 
iest bezsprzecznie jednym z naj 
lepszych filmów. Mało zaiste 
znamy obrazów, w których 
ruch bvł potraktowany z taką 

sprawnością I maestria. 
iak tutaj. Reżyser dał nam ob­
raz o wysoce wartościowych 
scenach, niektóre momenty ma 
ia taka grozę, niektóre znów 
tak przejmowały swa prostotą, 
że długo zostaną w naszej pa­
mięci. 

Jeżeli bliżej zanalizujemy o-
braz, zobaczymy, że oorócz re­
żyserii, która dała wszystko, 
co wogóle dać mogła, na powo 
dzenle obrazu składa sie Jesz­
cze całv szereg czynników, któ 
re w harmonijnej całości dają 
skończenie artystyczne wraże 
nie. . W. 

Godnym zanotowania jest 
udział najwybitniejszego artv-
W Konrada Veidta. Gra jego 
nacechowana Jest wviatkową 
szczerością i przeieciem się ro­
lą, stworzvł jedna bodaJ 

z leoszvch swvch kreacvl. 
gra na strunach duszv dyskret 
nvm sentymentem. 

I niema w tvm filmie clenia 
zbyt wybujałej fantazii. pogoni 

x x 

za błahym efektem, wszystko 
iest konsekwentne, utrzymane 
w granicach naturalności. 

Do ciągłości wrażenia przy­
czynia sie muzyka dobrana na­
leżycie do obrazu, która jesz­
cze bardziej podnosi lego nlepa 
v iodnin wartość. (e) 

Sposób 
na odtłuszczenie. 

L e k a r z i — Więc mofa ko­
chana pani , djeta przedewszy. 
stkiem. Dwa razv dziennie po 
szklance mleka, — nic pozatem. 

P a c j e n t k a i — Przed czy 
po jedzeniu, panie doktorze? 

„Pamiętnik Ekscelencji" 
w k inie „Spó łdz ie ln i P r a c o w n i k ó w 

P a ń s t w o w y c h " . 
Olga Czechowa, gwiazda o 

wielkim blasku artystycznym, 
gości na ekranie kina „Spół­
dzielni Pracowników Państwo 
wych" 

w ponętnym obrazie p. t. 
„Pamiętnik ekscelencji". Arty­
stka ta zdumiewa swą bajecz­
ną skalą mimiczną i zdolnością 
przenikania w przeróżne typy 
kobiece. Widzieliśmy ją w głę­
bokich dramatach, podziwialiś­
my ją jako młodą dziewczynę, 
jako staruszkę, a w „Pamięt­
niku ekscelencji" gra rolę ultra 
komediową. 

O wartości filmu świadczy 
utrzymanie całości obrazu na 
poziomie wesołości artystycz­
nej, a kilka zręcznych sytuacyj 
dobra technika, sporo humoru, 
roztaczają nad obrazem, atmo-

PORADNIA 
WENERObOGICZM 

L e k a r z y - s p e c a l i s t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 9 wieczór 
w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 

wyłącznie dla chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydiłelin na 

syfilis i trypar. 
NONSTOLBTJG i T]BDROLIT]L.iii UROLOOJIM. 

Gabine t swia t lo - leczn icay . 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
P O R A D A 3 z l . 

sferę lekkiego, subtelnego dow 
cipu. 

Wil ly Fritsch posiada na­
der miłą sylwetkę i 

uśmiech pełen uroku. 
W „Pamiętniku ekscelencji" 
rozsypał tyle pereł swego na­
turalnego szczerego humoru, 
że nawet chroniczny hipochon­
dryk nie powstrzyma się od 
śmiechu. 

Temat „Pamiętnika eksce­
lencji" całkiem niebanalny, 
sprytnie pomyślany, dostar­
czył wiele wdzięcznych mo­
mentów. Artyści serdecznie 
się zgrali i dzięki temu nie roz 
prószyli dowcipnych skojarzeń 
sytuacyjnych. 

„Pamiętnik ekscelencji'4 po­
lecamy wszystkim zwolenni­
kom dobrych filmów. (e) 

*. P R O S T E K 

KOGUTEK 
USUWA NflJUPORCZYWSZ'. 

BOL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie żądać oryg ina lnych pro­
szków • „ K O G U T K I E M " G,«ec-
kiego znanycb od lat trzydziestu. — 
Zwracafcle uwagę i odrzucajcie UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a s ? atf o opakowanut 
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Brodaty djabeł w ustronnej leśniczówce. 
Przytomność piękne/ Jolanty. 

Jak już niejednokrotnie do­
nosil iśmy, góry i lasv Rumunji 
są obecnie terenem operacyj-
nvm 

k i lku szalek bandyckich, 
teroryzujących całv kraj . Zg i ­
ną! Balan I. pojawi ł sie Balan II 
a oprócz niego grasuia l iabuk, 
Onofrejczuk. Demian i inni. L u ­
dność poniekąd przyzwyczai ła 
sie do tego stanu rzeczy, bo mi 
mo wielk ich obław, urządza­
nych przez wojsko i policje, ban 
dvc i mnożą sie iak grzyby po 
deszczu. 

Niejaki Arseni Sorescu w 
pow. Piatra Neamtzi postano 
w i ł też wykorzys tać oo swoje 
mu 

grozę Imienia bandyckiego 
i wy ruszy ł ..na zbói" . Celem je-
go w y p r a w y by ła położona 
w głębi obszemeeo boru leśni 
czówka. zamieszkała nrzez leś 
niczego Domghearu i iego cór 
ke. Leśniczy uchodził za zamo­
żnego, a jego córka słynęła z u-
rody. Sorescu. k t ó r y z leśni 
czym miał „na pieńku", posta 
nowl ł wy równać dawne rachun 
k!. a równocześnie zdobyć pię­
kna Jolantę. 

Pewnej nocv zakradł się on 
pod leśniczówkę i tu zaoomocą 
przygotowanego miału węglo-
v/ego ucharaktervzował się 

na . d i ab ła " 
1»'dla większego efektu p rzy ­
mocował sobie fa łszywa brodę, 
sporządzona z... końskich ogo­
nów. Straszl iwe to ziawisko, u-
zbrojone w nóż i o lbrzymi p i ­
stolet, wtargnęło przez kuchnię 
do mieszkania leśniczetro. Ten 
słysząc podejrzany łoskot, zer­
w a ł sie z łóżka i zaświeci ł e-
lektryczną latarkę. W świetle 
ujrzał wkraczające do pokoju 
straszydło o wyglądzie djabła, 
odziane w czarny kożuch bara 
ni , łyskające bia łkami oczu i 
t rzymające wyce lowany 

o lbrzymi pistolet w reku. 
Przerażony nie na żar ty le­

śniczy, zgasił latarkę 1 cicha­
czem wyczo łga ł sie ood łóżko. 
„D jabe ł " znalazł sie teraz w nie 
lada kłopocie, bo zapomniał 
wz iąć ze sobą jakichkolwiek 
przyrządów do oświetlenia 1 
nie wiedział , co poezać ze sobą 
w nieprzeniknionych ciemnoś­
ciach. 'Macając naoślen natraf i ł 
na d rzw i do sąsiedniego pokoju 
i wszedł doń. Leśniczy słysząc 
że widziadło dostało sie do mie 
szkania jego córk i , nabrał ducha 
1 ruszył z pomocą, porwawszy 
flintę 

nabita śrutem. 
Tymczasem nadobna Jolanta 
zbudziła sie 1 nie o t rzymawszy 
na ki lkakrotne pytan ia: „ k t o 
t a m ? " — żadnei odpowiedzi, 
zsunęła sie z łóżka i schroniła 
sie w niszy koło okna. Znając 
dobrze fotografie sweeo poko­
ju 1 czując, że nieznany gość i-
dzie w jej k ierunku, o tworzy ła 
poomacku pokrywę lochu p iwni 
cznego. — Wkró tce usłyszano 
przeraź l iwy k r z y k i łoskot w a ­

lącego się c ia ła : Bandyta 
wpadł do Dułaoki. 

Jołanta zatrzasnęła klapę, a 
równocześnie woadł do pokoju 
jej ojciec, oboje zaówiecil i świa 
t ło i p rzywal i l i klaoe naicięższe 
mi skrzyniami. Leśniczy poje­
chał po policje, k tóra bandytę 

wyciągnęła z lochu. Podał ON, 
że jest s łynnym bandyta Habu-
kiem i dopiero po umyciu twa ­
rzy, rozpoznał leśniczy w nim 
swego eks-podwładneeo. Z pośród całei mnoeiej falan 

Niefortunny imitator słynne- |gi zwierząt - szkodników, za-
IRO herszta powędrował w kaj- .ciekle zwalczanych przez czło-
danach do wiezienia. I wieka, nie tygrys, nie w i l k , re-

Bezskuteczne środki walki 
z najgorszym wrogiem ludzkości. 

kin czy żmija wychodz i z w y 
cięsko z tej kalki — lecz z w y 
k ł v 

szczur domowy. 

Niesamowity kocioł w górach. 
Piekielny huk rozpadających się skal. 

[ fi 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Miejski: — Danton. 
Teatr Kameralny: — „Simona". 
Teatr Popularny: — Matka Srwar-

cenkopf. 
Apollo: — „Mężczyzna z przeszłoś­

cią". 
Pocz. seansów: o godz. 4 6. 8 I 10 
.Caslno" i—< Tajemnica starego rodu. 
„Czary": — Demon kopalni złota. 
Poc*. seansów? o prv1r 4 8 1 10 
„Corso": — Cyrk Toma Mtxsa. 
Pterw«7\r seans 4-ta. ostatni 9-30. 
„Capltol": — Chicago. 
Grand-Klno: Spowiedź uczciwej ko­

biety. 
„Luna": — Ramona. 
„Ludowy": — Kobieta z miljomami. 
Pocz. seansów o eodz. 5 I o6l o. o 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: Wschód słońca 

Pocz. seansów: o eodz. 4. ó 8 I 10. 
„Mimoza": — Córki na wydaniu. 

Luna: Ramona 
„Odeon": — Hieny Nocy. 
Pocz. seansów: o eodz 4. <i. 8 I 10 
„Palące" — Dziewczę a la Garconne. 
„Resursa": — Czar grzechu. 

Splendid: Robert i Bertrand 
Poc* seansów: 4.30 ft^o « i5 won 
„Spółdzielnia": — Pamiętnik Eksce­

lencji 
Pocz. seansów: 4 30 fi V> R 15. 10.00 
„Wodewil": — Hieny Nocy. 

W Szwajcar] ! , w górzy 
stych okolicach miasta Bell ino 
za, zauważyć daje się w ostat­
nich czasach niezwykle cieka­
we zjawisko. Oto dość duże 
pasmo górskie, zwane „Monte 
Arb ino" , które do niedawna 
dumnie wznosi ło ku niebu swe 
wysokie szczyty, stanowiąc je 
den z celów wyc ieczek tury- i 
stycznych w Szwajcarj i , zaczy 
na się skutkiem niewyjaśnfc-
nych przyczyn 

rozpadać 
i znika zupełnie z horyzontów. 
Cała kotl ina w okolicach Bell in 
zony czyni dziś wrażenie ja­
kiegokolwiek piekielnego kotła 
w k tó rym dzieją się najbar­
dziej niesamowite rzeczy. Oto 
raz po raz spadają z wysoko­
ści górskich potężne z łomy 
skalne, napełniając powietrze 
przeraź l iwym hukiem 1 łomo­
tem. W powietrzu unoszą się 
tumany py łu i kurzu, powstałe 
go z rozbijania się skał gór­
skich, które ogólnemu widoko­
w i nadają tembardziej niesamo 
wi te cechy. Doznaje się w r a ­
żenia, jak gdyby jakieś tajem­
nicze moce w y d a ł y sobie bój 
w tych okolicach i prowadzą 
straszl iwe dzieło^zuiszc^nja^. 

Codziennie op^a ją^JM&sma 
górskiego coraż^więKśS^r'zło-.[ 
m y skalne. Istrfofftej^eż ipyzsfr' 
— - = s = T " 

puszczenie, że jeśli ten niszczy 
cielski proces przedłuży się, 
pasmo górskie Arbino przesta­
nie wogóle istnieć i zniknie zu 
pełnie z powierzchni ziemi. 

Cala okolica Bell inzony 
przedstawia dziś obraz stras?!! 
wego zniszczenia. Wszędzie 
spotkać można potężne odła­
my skalne, które cielskiem 

Sposób na połykaczy rubinów. 
Kłopoty dyrekcji kopalni. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabju jklch) 
przyimuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od g. 10 ra-
n- do 7-ej jo poł. Szczepienie ospy. 
analizy (moczu, kału, k rwi plwo­

cin etc.) operacie. opatrunkL 
Porada 3 złote. 

— W i z y t y na mieście — 
Zabiegi ' -eracje od umowy. V le-
le świetlne. NaśwIełTanla1 "lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 

W e wschodnich Indjach znaj 
duje się kra j Birmanja, obf i tu­
jący w niezwykle bogate zło­
ża szlachetnych kamieni, 

a zwłaszcza rubinów. 
W kopalniach pracują przeważ 
nie tubylcy, k tó rzy pod nad­
zorem Angl ików, zajmują się o-
brabianiem i czyszczeniem w y 
dobywających z ziemi klejno­
tów. Chociaż przedsiębiorcy 
ustanowil i nadzwyczaj skrupu­
latną kontrolę nad robotnikami 
to jednak coraz częściej spoty­
kano się z kradzieżą najcenniej 
szych kamieni. Początek, do­
zorcy nie umieli sobie w y t ł u ­
maczyć tajemniczego znikania 
klejnotów, temwięcej, że wszy ­
stkie prace muszą w y k o n y w a ć 

w obecności s t raży. 
Aby u łatwić kontrolę, podzielo­
no nawet robotników na mniej­
sze grupy i n w£zystk ie w y d o ­
bywane z zieWrt'kamienie szla­
chetne zlig-jg-sip natychmiast/ 
przed ojfcpmfĘĄt i ch do czysJH 
czeni 

U 

sposób ograniczenia 
kradzieży szlachetnych ka­

mieni. 
Zamówiono-poprostu większą 
ilość masek sporządzonych z 
cienkiego drutu, w k tórych ro 
botnicy obowiązani będą w y ­
konywać wszystk ie czynności 
w czasie pobytu w kopalni — 
a w czasie pracy nie będą mo­
gli połykać — rubinów. 

Dr. M. GL AZ ER. 
Zielona 6. tel. 45 • 49. 

- n Choroby skórne I enervczne. 
I rr iyjmuj. 11 — S i 7 ł'2 — 8'^ w. 

ero przj/pti<Jek przyczy 1 

ni ł^ i ię do odkryc ia •' sprytnego' 
sposobu kradzieży, k tó rym po­
sługują się k ra jowcy zajęci w 
kopalniach. Korzystają oni z 
chwi lowej nieuwagi dozorcy, 
połykają w y b r a n y klejnot i 
spokojnie poddają się rewiz j i . 
Na zarządzenie dyrekcj i zaku­
piono większą ilość oleju r y c y ­
nowego i zmuszono wszystk ich 
robotników do wyp ic ia ozna­
czonej porcj i . 

K ra jowcy niemieli zupełnie 
p©fę^a*o^^^W ' | ak rm ' i»e lu ka­
zano im zażyć oleisty trunek i 
byl i bardzo zdziwieni zbyt wie l 
ką troskl iwością kontro lerów. 
Zamknięci w celach musieli ro ­
botnicy spędzić 24 godzin. Nie 
wielk i jednak musiał być sku­
tek z tego sposobu, albowiem w 
ostatnich czasach przedsiębior­
cy kopalniani obmyśl i l i inny 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26-87. 
Sł)i.vi;ilM.i CTH>n'>B ski">rnvch I wenę-
lycznyclt'j tnektrołerapla. Leczenie 

jf lampa kwarcowa. 
<*r^lmufe": o i godz. 8—10. 12—2 I, 
HSr8 wfotedzlele I święta od 9—ti 
pją? oa(V>odf oddziel, poczekalnia* 

swem p o k r y ł y całą kptl inę. 
Przepiękny las, k tó r y rozpo­
ścierał się w tych okolicach 
zginął zupełnie. Poszczególne 
drzewa złamane zostały przez 
spadające ska ły 1 leżą zgnie­
cione pod grubą wars twą gru­
zu. Zginęły również małe dom­
ki góralskie. A które zbudowa 
ne zostały u podnóży skalnych 

obecnie legły, 
zasypane odłamami skalneml. 

Wszelkie życie zamarło. 
Ludność wycofa ła się w popło­
chu, zabierając ze sobą liczne 
stada ow iec które wypasały 
się w tych okolicach. 

Proces niszczycielski poste 
puje szybko naprzód, nie mniej 
jednak jeszcze dłuższy czas po 
t rwa , zanim całe pasmo gór­
skie runie w przepaści. Jak 
straszl iwe musi być to rozpa 
danie się skał górskich, świad 
czą najlepiej cy f r y , które w y ­
kasują, że około 20 mi l jonów 
met rów kubicznych masy skal 
nej runąć ma w przepaści. 

„Monte Arb ino" skazane jest 
w ten sposób na zupełną żagla 
dę 1 w najbliższym już czasie z 
dumnych szczytów górskich, 

'jf&tóiłitff t y l ko 
zgruchct$$# szczątki. 

Nawę* sarny piją tifodkę! 
A na zakąskę jedzą koniczynę. 

* - i W ólbrzy-gnfch lasach ma­
ł a witgiersKiego Esterhaze-

goYpod Budapesztem, stwier­
dzono ocfpuższego czasu sy­
stematyczny ubytek 

zw ie rzyny leśnej, 
chociaż gospodarka prowadzo 
na była wzorowo. Specjalni 
agenci, k t ó r ym polecono pielęg 
nowanie obszarów leśnych, nie 
zauważyl i nic podejrzanego, 
wobec czego postanowiono za 
sięgnąć rady ^ fachowców w 
przypuszczeniu, że wśród zwie 
rzyny musi grasować jakaś ta­
jemnicza choroba. Schwycono 
w tym celu ki lka sztuk saren 
które nie w y k a z y w a ł y jednak 
żadnych śladów 

padliny zwierzęcej. 
Służba dozorująca lasu dniem 
i nocą. nie słyszała nigdy żad­

nego, strzału ani nie natrafi ła 
ąa^żastawione sidła. Tymcza­
sem) ilość rogaczy zmniejszała 
się coraz bardziej i t rudno by­
ło doszukać się właśc iwej przy 
czyny zagłady. — Wreszcie 
pewnego dnia jeden z leśnych 
zauważył chłopca, niosącego 
na plecach wie lk i worek. Inda­
gowany przez strażnika orzekł 
że niesie mech i szyszki, na k tó 
rych zbieranie uzyskał pozwo 
lenie od zarządu głównego. 
Mówiąc to, dobył z kieszeni ze 
zwolenie, przyczem jednak w o 
rek zsunął mu się z pleców tak 
niezręcznie, że wraz zmehem 
wys tawa ła 

sarnia noga. 
Kłusownik t łumaczył się tem. 
że znalazł sarnę nieżywą w le 
sie i na dowód tego pokazał 

Wojna ze szczurami urasta 
wprost do rozmiarów międzyua 
rodowego problemu, czesro do­
wodem była odbyta niedawno 
w Paryżu światowa konferen­
cja wa lk i z plaga szczurów. 

Niema zakątka świata, w któ 
r v m b v szczury nie żv ł v kosz­
tem człowieka. Szkody, jakie 
zrzadzaia w mieniu ludzkiem o-
blicza sie na 10 — 50 M I L I A R D O W I 

rocznie. Szkodliwsza jednak 
iest o wiele rola szczura jako 
roznosiciela zarazków chorobo 
twórczych. Dżuma, ta straszna 
zaraza, ma w szczurze swego 
wiernego i straszliwego herol­
da... Już za czasów naidawniej 
szych znaczny bv ł związek mię 
dzv dżuma a szczurem. 6-tv roz 
dział 1-ej ksieci Samuela mów? 
o masowem wymieraniu szczu­
rów, które poprzedziło przyj­
ście zarazy. 

Jak silne jest zrozumienie 
szkodliwości szczurów, można 
sie przekonać zwicdzalac w iek 
sze po r t y : L iny . któremi statek 
przymocowany jest do lądu są 
zapomoca specjalnych blach 
chronione przed przedostaniem 
sie 

szczurów z ładu na pokład. 
Niebezpieczeństwo, grożące 

ludzkości ze strony tvch g ryzo -
niów jest tak poważne, że. jak 
wspomnieliśmy, zaiać się niem 
musiała spocjajna konferencja 
Rzeczoznawcy podnieśli na pod 
stawie obserwacvi . że przyrósł 
naturalny szczurów w ostatnich 
latach stał sie 1 

wprost zastraszalacy. 
Pewnego rodzaiu plusem 

iest zaciekła nienawiść, jaka 
panuje między obu gatunkami 
szczurów: czarnym lądowym, 
a w iększym I silnieiszym bru­
natnym szczurem ok rę towym. 
Ten ostatni opanował iuż nie­
mal wszystk ie wybrzeża i po­
wol i wyp iera 

przeciwnika wgłab ładu. 
Ojczyzna szczura domowe­

go, k tóry dziś znaldule się vt 
każdym kraju bvła pierwotnie 
Azja wschodnia, g łównie połu­
dniowe Chiny. Znany bv ł też wi 
Egipcie, jak o tem świadczy ma 
lowid ło staroesnoskie. orzedsta 
wiającc satyrycznie wojnę 
szczurów z kotami. Dopiera 
przed 8 0 0 laty gdv okręty eu­
ropejskie zaczęły odwiedzać 
wody chińskie, datuie się na­
p ł y w szczurów do Europy, 
gdzie rozmnożyły sie niebawem 
tak. że stanowią dziś nailiczeb-
niejszy gatunek szkodników. 

Liczbę szczurów na ca łym 
świecie obliczają na sześć mi l ­
iardów, czyl i że na każdego 
człowieka przypada 3—4 szczu 
rv . Liczba ta oczywiście ty lko 
przybliżona, jest zdaie sie zna ­
cznie większa. Płodność szczu­
rów jest 

wprost niesamowita. 
Pewien uczony australi jski 

Dodał oryginalny nroiekt. by 
wszędzie wyłapano szczury ży 
wcem do klatek, samice zabija­
no, a samce puszczano wolno. 
W ten sposób samiczki beda zni 
ka ły . a gdy wybuchnie znów e-
pidemja głodowa, to samce po­
żrą pozostałe samice, iako słab­
sze — i ród szczurzy w y m r z e 
Projekt rzeczywiście ponętny 
ale w praktyce t rudny do w y ­
konania. Szczur jeszcze długo 
pozostanie 

panem świata. 
a wszelkie zorganizowane w o j ­
ny przeciw niemu zdołają co-
najmnicj ochronić ludzkość 
przed losem króla Pooiela t. J. 
przed zjedzeniem przez gryzo­
nie. 

leśnemu, że brak jakichkol­
wiek śladów od sztrzału i za­
stawionych paści. Strażnik nie 
dał się jednak wyprowadz ić w 
pole 1 przeszukawszy dokład­
nie worek , znalazł wśród mchu 
małą pałkę, nabitą gwoździa­
mi , p rzy pomocy której k łusów 
nik uśmiercał zwierzynę, upitą 
alkoholem. Po skrupulatnych 
bowiem poszukiwaniach natra­
fiono w lesie na wiązk i kon i ­
czyny, nasiąknięte 

si lnym spirytusem, 
co oszałamiało pasące się sar­
ny. 

Założyciel ł w y d a w c a : Jan Stypułkowskł 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst. Odbito na własnel maszynie rotacyjnej 

przy u l . Zawadzkiej Nr. 3- Za redakde I wvdnwr , i c fwo odoowiada: 
Władysław LUatowskL 


